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z ztalny dta Polski omen zawiera w sobic 
a ulicy, przy której mieści się „suwe- 
tinny“ Sejm w Warszawie. 
Potem to nazwa! Żyjemy pod zna- 
polityki wiejskiej, uprzywilejowania 
resów wiejskich, deptania interesów łu- 
osci miejskiej, dławienia miast i, co za 
„a idzie, dławienia kultury, dławienia roz- 
Moju gospodarczego Polski. 
Chłop potęgą jest i basta!“ — powiadają 
Unie ludowcy i nic ich nie obchodzi poza 
Manowym interesem chłopskim. Prawda, że 
topi tworzą ogromną większość narodu 
Wlskiego, — ale mylą się krótkowzroczni 
ayy chłopscy, jeśli im się zdaje, że po- 
Ratin się ostać chłopi, choćby wszystko inne 
„ kraju dyabli wzięli. Nie! Bo wtedy i chło- 
N zejda na dziady i gorzko pożałują swtej 
„ ASnoty, buty i zachłanności dzisiejszej! Nie 
boże w dwudziestym wieku utczywmać się 
E stwo z samych chłopów złożone. Inne 
Ynniki, choć liczebnie mniejsze, sa równie 
r üne, a może nawet nierównie ważniejsze 
je Orranizmie narodowym. , 
Tego nie chcą zrozumieć politycy chłopscy 
4 swym tępym egoizmie stanowym dopro- 
adzaja rzeczy do ostateczności. 
yjudowey ctwarcie rewoltują przeciw se- 
a eSłrowi złemiopłodów i nie zawahali się 
wet przed wycofaniem swoica ministrów 
gabinetu, widząc, że wszystkie inne stron- 
kicia. zdecydowane są obronić miasta przed 
kęzzczętnem ograbieniem ze strony rolni- 
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przeciw rządowi unieruchomia całą maszy- 
nę państwową i powiadają sobie: niech tam! 
niech państwo pójdzie w drzazgi, byle chłop- 
skie apetyty byly nasycone! Nic ich nie ob- 
chodzi, że swą zaciekłością stanową gotowi 
do grobu wpędzić ojczyznę, — wolny handel 
zbożem, czyli wolny pasek zbożem jest dla 
nich jedyną gwiazdą przewodnią, jedyną 
świętością, o którą walczą i której wszystko 
inne goiowi rzucić na pastwę. 

Takie nieustępliwe stanowisko cłiłcpów, 
wzmagając zamęt w kraju, wiodąc do stra- 
szliwego rozstroju, może doprowadzić do nie- 
obliczainych następstw. 

Ostatnie zajścia w sejmowej komisyi apro- 
wizacyjnej, gdzie ludowicy, jak jeden mąż 
stanęli przeciw reasumcyi poprzedniej ʻu- 
chwały komisyi o wolnym obrocie ziemio- 
płodami, jakoież wystąpienie ludowców z 
rządu, gdy ich w komisyi przegłosowane, 
rokują niewesołe widoki na przyszłość. 

Jednakowoż fakt, iż znalazła się przecie w 
komisyi większość za reasumpcyą, świadczy, 
że potęga chłopska jednək ma granice, że 
nie da się jej stesoryzować reszta narodu, 
złożona z klasy robotniczej, iateligencyi i 
całej wogóle ludności miast i osad przemy- 
słowych. 

Przerost interesów wsi — tymrazem chłop- 
skiej — grozi obecnie Polsce zgubą po raz 
wtóry. 

Trzeba wytężyć wszystkie siły, by do tego 
nie dopuścić, by wywieść Polskę z ulicy 
Wiejskiej, z ulicy bez wyjścia, na otwartą 
drogę kultury, rozwoju, dobrobytu! 


Przesitenie gabinetowe 


gabinet p. Skulskiego miał potknąć się o se- 
toster, a potkmął się o p. Patka. W rzeczywi- 
Nu przesilenie sokwestralne czy patekow- 
8 ma jedno nazwisko i jedną przyczynę: 
ws, Gdy po długich targach zakulisowych 
ky się we wtorek — na razie bez prejudy- 
Na bo tylko w komisy — ocalić zasadę se- 
stru, a nie sekwester sam, to w. tym samym 
BE ciezia się mna przyczyne do podcięcia 
sd temu gahinetowi, który i tak od dłuższego 
A bardzo niepewnie na tych nogach stał. 
ky, bozór wydawałoby się, że rozchodzi «się o 
g tye etykiety: czy nieobecnego p. Patka ma 
Notapić p. Dąbski czy p. Dąbrowski, ale na- 
tą udę przyczyny są głęhsze i nie tas ‘atwo da 
Się usunąć. 
Ai OPI z pod znaku Witosa nie chcę sekwe- 
Wp ziemiopłodów, ba — chcą czegoś więcej niż 
Rey Fi sekwestru, ohea wolnego handlu. Inny 
ka dek chłopów, który idzie pod komendę za- 
zę fUrzonych endeków z pod znaku Skulskie- 
dy, Ubamowicza, także nie chce sekwestru i 
ły go usiłuje stworzyć „junctim“ między se- 
R trem — rzeczą konieczną i możliwą — a 
zem strejków — rzeczą niemożliwą j nic- 
4, leczną. Na tem ogólnem tle rozgrywala się 
kos > tragedya gabinetu p. Skulskiego, a że ja- 
| ie wypada utrącać gabinetu dla sprawy 
tę Cobadź niepopularnej, więc skorzystano z 
się, Przyczyny, aby przeprowadzić dawno za: 
p my plan. 
Nie ulega kwestyi. ża Żądania, postawione we 


wtorkowej deklaracyi Piastowców, są słuszne i 
uzasadniają niezadowolenie tego klubu. Żądanie 
przeprowadzenia reformy. rolnej, żądanie przy- 
spieszenia uchwalemia konstytucyi, żądanie za- 
sadniczych podstaw demokratycznych w tej 
konstytucyi — to są rzeczy, których niewyko- 
nanie musi sprowadzić rozłam między żądają- 
cem stronnictwem a wahającym się rządem. 
I zupełnie w sposób parlamentarny postąpił 
klub P. S. L., uchwalając wycofanie swych mę- 
żów zaufania w gabinecie, pozostawiając gabi- 
net bez oparcia o silny klub, który nie zawsze 
wprawdzie wiedział, czego chce, ale teraz cal- 
kiem jasno i niedwuznacznie wypowiedział się: 
słowem mieulności i czynem zdekompłetowa- 
nia gabinetu. 


Powodćm ostatnim, który przeciągające się 
przesilenie zamienił w aktuslne, jest niespo- 
dziewamy i niezapowiedriany wyjazd p. Palka 
za. granice i wynikły stąć spór o jego zastęp- 
stwo: W jednej ze swych mów sejmowych pos. 
tow. Daszyński nezwał p. Patka „ministrem za- 
grapicznym" i rweczywiście p. Patek od objęcia 
urzędowania ciągle ma jakieś interesa za gra- 
nicą. Ostatnio bawił tam w czasie, gdy obrado- 
wała konferencya w Jan Remo, ale zaprosze- 
nia do udziału w obradach nie otrzymał. Teraz 
pytanie, po co pojechał? Nie chcemy powieczeć 
naiwnych powodów, podanych przez pewne pi- 
sma, że p, Patek thejsł wyjszdeni uratować swą 
tekę; na tyle dowcjpnym o njesł, że musi wie- 
dzieć, że ministrowie nieobecni po swem po- 
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wrocie mogą zastać biurko swe zajęte przez kor 
go innego. A więc może pojechał w misyi poli- 
tycznej? Może chce uzyskać dla Polski dopu- 
szczenie do konierencyi w Spaa? Może chce 
przeciwdziałać akeyi Benesza w sprawie Śląska 
Cieszynskiego? Możliwości takich zresztą jest 
dużo i każda wymaga poparcia na miejscu, ale 
sposób wyjazdu stał się kamieniem obrazy, a 
który potknął się cały gabinet, 

Teraz stoimy przed faktem dokonanym i cme- 
kamy, nia konsekwencya. P. Skulski chyba się 
nie ludzi, jakoby wystąpienie P. S. L, nie była 
skierowane przeciw jego osobie. Może być, ża 
premier ma nadzieje i widoki załatania przegi- 
lenig przez skompłetowanie gabinetu następca 
mi po pp. Bandlu i Kędziorze, ale jak skompie- 
tuje większość, gdy, P. S. L. stanowczo — jak 
zapowiada — go opuści? P. Skulski ma przed 
sobą diwie drogi: jedna prowadzi na prawo, 
gdzie czekają rekiny endeckie na awą ofiarę, 
druga prowadzi nia: lewo, gdzie jest woła i mo- 
żmość pracy dla kraju. P. Skulski wie zapewne 
dobrze, że oddanie się w ręce endeków byłoby 
może dla niego chwilowym ratunkiem, ale dla 
państwa zgubą i to w: czasie, kiedy państw» pra 
wadzi wojnę wbrew intencyom endecyi. c 

Wybór między tymi dwiema drogami, a ję 
p. Skulski wogółe wchodzi w rachubę, nie po- 
winien być idla niego tnudny. i 


Pomysły 
p. ministra skarbu 


Ilekroć p. Władysław Grabski zawiera głos 
czyto w kormjsyi sejmowej czy na jakiejś kon- 
feremicyi z dzienikarzami, tylekroć społeczeń- 
stwo musi być przygotowane na ofiary. Jest ta 
rzecz maturalna i nie ulega żadnemu zakwe- 
styonowamiu. Państwo nasze jest w stadyum 
tworzenia się i nie może uniknąć różnych eks- 
perymentów, które zawsze są kosztowne; pań- 
stwo nasze musi dźwigać ciężary, objęte w spa» 
dku po zaborcach i po stronach wojujących; 
państwo prowadzi wojnę i orgamizuje admini. 
stracyę — wszystko rzeczy kosztowne i nieda- 
jące się częstokroć odsunąć na daleką met, 

Jedynem źródłem, z którego o normalnym 
rzeczy porządku państwo powinneby czerpać do 
chody na pokrycie swych potrzeb, są podatki i 
pożyczki, jako zło konieczne, ale nie dające stę 
w ohcenych warunkach uniknać. Jednakowoż 
oba te źródła są w Polsce *bandzo niepewne, 
szczególnie pierwsze. W b. Galicyi obowiązują. 
ciągle jeszcze podatki austryackie, przeważnie 
pośrednie, zaś bezpośrednie są niskie w sfo- 
sunku do obecnej wantości pieniądza, Zresztą pa 
datki bezpośrednie, jak kilkakrotnie urzędownie 
skonstatowano, nie wpływają do skarbu w ta 
mierze, w jakiej powinnyby wpływać. W b. K 
lestwie podatki są minimalne, a o ich wpłaca- 
niu także nie mamy wyraźnych danych. 

Pozostają państwu pożyczki i dochody 7 
przedsiębiorstw państwowych. Obecnie jest w ta- 
ku pożyczka dobrowolna, która wedle wszel- 
kich damvtch powinna dać spodziewany wynik, 
poczem już jest zapowiedziana pożyczka przy- 
musowa. której efekt obliczono na 14 miNar- 
dów. Co się tyczy echodów z przedsiębiorstw 
państwowych, w pienwszym rzędzie Kolei i pe- 
czty, są one hierne i zamiast dać dochód pochła 
niają miliardowe dopłaty. Wystarczy powie- 
dzieć, że deficyt kolei w przeciągu dwóch „mie- 
sięcy wynosi miliard, 

P. minister skarbu szuka więc iunych źródsł 
dochodu i — sięga do tegos”mego, W ktomiami 
skanbkowo-budżetowej tp. Grabski przedstawił 
swój plam uzdrowienia finansów naństwaweca 
i roztoczył przed słuchaczami niebeadzo pons 
tty obraz. A więc podrvtki musza byc podwvy- 


* pochodu drożyzny, jak zagranica jest 
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szone 6 Ë miliardów; taryfy kolejowe i pocztowe 
mają być podwyższone; ceny artykułów mono- 
poluwych również pójdę w górę i td. 

Jeszcze raz powłuszamy: uznajemy koniecz- 
ność przysporzenia skarbowi nowych  docho- 
dów, jednakowoż są pewne gnanice, których 1 ta 
potrzebi. przekroczyć nie powinua. Np. podwyż- 
szenie taryf kolejowych | pocztowych, mimo, że 
w pojedyńczych wypadkach może się rozcho- 
dzić o niewielkie kwoty, w całej sumie musi się 
jednak odbić ujemnie ma życiu gospodarcze, 
poprostu w formie podrożenia wszystkich to 
warów. Podwyższenie cen artykułów monopo- 
lowych (cukier, nafta, tytoń, wódka) wywoła 
znów podwyżkę cen innych towarów, ileże xu- 
piec np. blawatny nie zechce pozostać w tyle za 
korzennikiem i znowu będziemy świadkami 
świad- 
kiem pochodu zniżki cen, 

P. minister zapowiada jedmak i inny Środek, 
mianowicie oszczędność i wzmożenie eksportu. 
Dlaczego jednak p. minister mówi tylko o GSZ- 
czędnościach polegających ma ograniczeniu 
EDO DAE AO 
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aparatu urzędniczego, a nie mówi o ogranicze- 
niu wydatków wojskowych? Czyżby p. mini- 
ster skarbu nie komunikował się z ministrem 
spraw zagranicznych, aby módz mu powiedzieć, 
jakie wyłomy wojna robi w jego Xalkulacyach 
budżetówych i skłonić go do zajęcia się seryo 
wdrożetiem kroków pokojowych? To przecież 
byłaby prawdziwa oszeżędność móiligriowa, a 
nie oszczędność groszowa, jaką można od biedy 
wycisnąć na persomali urzędniczym! 

A eksport — o ile będzie szedł w parze z ośta- 
niczesiem importu rzeczy zbytkownych, rujnu 
jących naszą walutę, to owszem niech p. mini- 
ster aksportuje drzewo i naftę i co wogółe ma, 
byle nie z uszczerbkiem dotkliwym dla kon- 
sumtcyj wewnętrznej. 

Zresztą — tyle razy słyszeliśmy już takie i 
podobne zapowiedzi planów p. ministra, że 
chcielibyśmy nareszcie widzieć czyn, P, Grab- 
ski, nim został mriałstrem, był teoretykiem; te- 
raz niech zamieni się w praktyka: niech pczed- 
łoży do oceny sejmowi to, co tylekroć żuż zapo- 
wiedział. 


Polska i Rosya 


ska polskie zwycięsko przełamują wojen- 
p „ej kaiak Równocześnie jednak 
wzmacnia się w ostatnich czasach coraz bar- 
dziej antypolski, prarosyjski iront „dyplomacyi, 
a co ważniejsza i co gorsza: opinii publicznej. 
Takta takie, jak np. protest angielskich robotni- 
ków portowych przeciw ładowaniu materyałów 
wojennych dla Polskj — sę symptomatem ro- 
snącego odosobnienia Polski w postępowej Czę- 
ści opinii publicznej, Faktów tych lekceważyć 
nie można. Dawna Polska państwowa miala 
przeciw sobie tę samą opinię, która nawet bo- 
heaternską Konfederacye Barską uważała. za czyn 
tanatyzmu religijnego i wstecznictwa. politycz- 
nego; dopiero Trzeci Maja, © w wyższym jeszcze 
stopniu Powstanie Kościuszkowskie przełamało 
ten aatipołski front opiniń europejskiej, Dzi- 
siaj grozi nam jego odnowienie. Patrzymy Dna 
to bezradni i bronimy się niemal tylko wyzy: 
welniem naszych przeci kp ów od R 
ibo też ejrzywamy ich o spnzysiężenie prze- 
p wa = mo wyznaniowych. nienawiści 
lub materyalnych interesów. Trafniejszem wo- 
bec tego wydaje mi się przedmiotowe zbadanie 
argumentów, jakimi kierują Se nasi przeciw- 
nicy w dyplomacyi i opinii publicznej. Nietylko 
bowiem dojdziemy w ten sposób do poznania 
istotnej prawdy, ale może i znajdziemy środki, 
mogące bodaj częściowo, a w każdym razie wy- 
datniej niż dotychczasowe wyzywamie osłabić ów 
antipolski fnonit. s 
Kamieniem obrazy dla wspomnianych tu 
czynników. jest nasz stosunek do Rosyi. Wojska. 
polskie, a częściowo i cywilny polski rząd, zaj- 
muja znaczną część terytoryum, należącego nie- 
gdyś do cesarstwa rosyjskiego (poza granicami 
dawnego Królestwa Polskiego), świeżo zaś udzie 


Hiliśmy i udzielamy w dalszym ciągu pomocy 


Ukrajńcom, odrywającym od dawnego impe- 
ryum rosyjskiego ogromną jego, œ może najbo- 
gatszą część. Że mamy do tych czynów i dążeń 
wszelkie prawa, że mają je rówmież nasi ukrajń- 
scy sprzymierzeńcy, tego w. polskiem piśmie u- 
dowadniać nie potrzeba, Ale przypatrzmy się, 
jaki na te sprawy pogląd ma į Rosyanin i po- 
stronny cudzoziemiec, nie będący ami Rosyami- 
nem, ani Ukraińcem, ani Polakiem. Rosyanin 
myśli niewątpliwie tak: Rosya, jako państwo, 
kurczy się, traci to, co całe pokolenia nieraz w 
krwawych bojach zdobyły. Polak odpowie na to 
oczywiście natychmiast: Ależ to wszystko, co 
teraz tnacjcie, było zrabowane przez was, I Polak 
będzie miał racyę najzupełniejszą, niemniej je- 
dmak patryota rosyjski starszego autoramentu 
tak będzie myślał, bo patryotyzm przedwojennej 
(czy tylko przedwojennej?..) daty żąda zacho- 
wanja „dziedzictwa przodków", bez względu na 
sposób jego mabycia. Rosyamin jest mściwy, a 
ma dobrą pamięć. Zdarzyło mi się czytać roz- 
nzucamy- przez carat po całej Rosyi bogato ozdo- 
bny życiorys Suwawowa, dla ludu ij młodzieży 
szkolnej przeznaczony; otóż tam ohydna rzeź 
Pragi w r. 1794 przedstawiona jest jako słuszna 
pomstą za hulanie Polaków ną moskiewskim 
Kremlu, podczas awanturniczej wyprawy Dy- 
mi tra Samozwańca. Więc i teraz, gdy Rosyatjn 
widzi, że wszystkie te małe j duże ludy (Ukrajń- 
cy nie są małym), odpadające od Rosyi, mogą 
to robić tylko dzięki poparciu Polski, przeciw 
Polsce zwraca się głównie jego nienawiść, Od- 
dzibiywa to zaś i na zagranicę. Myśmy przez 
wiek z górą korzystali z sympałyi postępowej 
i szlachetnej części opinii publ cznej dzięki te- 


mu tylko, żeśmy bylj nieszczęśliwi, Więc zrozu- 
miemy może, że gdy dzisjaj karta się odwróciła, 
gdy Polska jest względnie szczęśliwa, a Rosya 
bezwzględnie mjeszczęślima, nie po naszej, ale 
po rosyjskiej stronie są sympatye tych, którzy 
uczuciowo sądzą, że słuszność jest zawsze po 
stronie słabszych. „Viotrix causa diis plaquit, 
sed vieta Catoni" (Zwycięska sprawa podobała 
się bogom, zwyciężoma Katonowi), 

Rosya zostałą, w wielkiej wojnie pobita, Rosya 
rewolucyjna, która po katastrofie ostatniej o- 
ienzywy, w r. 1917 byla militarnie już zupełnie 
złamania. Ale à Rosya carska została pobita, bo 
rewolucya wybuchła właśnie dlatego, że naród 
rosyjski, wojną wyczerpany, już nie miał ani 
checi, ani mocy dalszego jej prowadzenia, Jako 
pobita więc — umyślnie nie mówię o nieskoń- 
czonej jeszcze bądź co bądź wojnie polsko-bol- 
szewickiej — Rosya musi ponosić skutki prze- 
gramej. Tak sądzimy — my. Tak nie sądzj En- 
tenta. Najprzód nie wyleczyła się ona jeszcze 
zupełnie z błędu, popeimionego po raz pierwszy 
w przełomowych chwilach w lutym i marcu 
1917 roku. Entencie wtedy zdawało się, że Rosya 
chce dalszej wojny, a tylko car i dworska ka- 
maryla dążą do separatystycznego pokoju, Po- 
wtóre niaiwet, gdyby Ententa przyznała, że Rosyg 
jako państwo — cara, czy Kiereńskiego, czy Le- 
nina — przegrała wojnę, to... Ententa jako całość 
wojnę tę wygrała, Nia takie pojmowanie rzeczy 
liczyli przecież i Włosi: choć i zostaniemy pobi- 
ci, my, jako indywidualne państwo, jeżeli en- 
temta, jako całość zwycięży, owoce jej zwycię- 
stwa dostaną się i mam. Na tem samem stamo- 
wisku solidarności wszystkich członków Enten- 
ty stoi i Rosys (carska i pierwsza rewolucya) 
il np. Francya, pamiętająca o tem, że swego cza- 
su wtargnięcie Samsonowa do Prus, tyle ofiar 
Rosyę kosziujące, uratowało Francyę, 

Nie koniec jeszcze argumentów i nastrojów 
tych, którzy w naszej rozprawie z Rosyą tworzą 
antipolski front. Gdy Redakcya tego piem® 
wprowadziła mnie na jego lamy jako swego 
przygodnego współpracownika, dokonało się to 
za obopólnem porozumieniem z dodaniem oh- 
jaśmienia, że podpisany nie należy do stronni- 
ctwa, którego organem jest „Naprzód. W ten 
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sposób i Redakcya nie odpowiada za kad 
zdanie moich artykułów i ja w nich partyii 


3 m” "Tue aii 
solidarnością nie jestem #włazany, zasad 
tylko z dziennikiem, w którym mam zgasze? 


się wypowiadać, będąc w kwestyi polityki W5Ć dd | 


dniej zgodnym. Otóż sądze, że w obrębie “ 
wzajemmej swobody pomieści się moje zdat 
iż nasże hasło „Za naszą i waszą wolność 
granicą nam raczej szkodzi niż pomaga. Has 
to, powstałe za czasów Polski w niewoli, p? ó 
swoją absolutną wzniosłością było nam W 
czas i pwzydatno, identyiikując wobec świ 
sprawę wolności polskiej ze sprawą woiń 
gdziekolwiek badź: w Rosyi czy Belgii, w Nie 
czech, czy na Węgrzech a więć ze sprawą 
ności wogóle. W odnowionem palsiwie w 
skiem hasło to nam zagranicą raczej sakon g 
Co innego bowiem, gdy je wypisuje ma SWO- 
sztanderach bądź indywidualny bojownik + 
wolność, bądź naród, wolności i państwowćj *, 
ły pożbawiony — a co innego, gdy taki nepi 
jest na sztandarach armii reguiarnej państ“ 
które przecież zawsze musi mieć swoje P% 
stwowe, konkretne interesy na oku. O to we 
śnie nas zagranica posądza: 6 to, że wo p 
„za naszą į waszą wolność”, a pod płaszć% 
kiem tych ałtruistycznych słów ukrywamy 5, 
istyczne państwowe interesa, Bo kraje enten 
tak się rozczarowały do pięknych haseł wol ję 
nych samej Ententy, że dzisiaj już każde ” 
kne słowo wogóle wydaje im się podejrzaną 
A zresztą zagranica odpowiada na to hasło: ” y 
naszą i waszą wołność”.. dobrze. ale jeżeli s 
będziemy określać, co przez „waszą“ woli”, 
należy rozumieć, to będzie to druga „nasze sm 
nie „wasza“ wolność. Plebistyt?,.. Wolne 
ty.. Kto dzisiaj na świecie jast tak naiwny: gt 
by wierzył, iż plebiscyt jest istotnie „sant” 
nowieniem* ludności o sobie?... > 
Wreszcie o jednem ciagle pamiętać trze, 
wojna polsko-bolszewicka jest w obecnej ch 
li jedyną jeszcze w Europie pozostałością W 6 
kiej wojny. Więc nic dziwnego, że ci, któy 
chcą, by raz wreszcie pokój nastał, gwrach 
się przeciw Polsce, Czemu przeciw niej £ i 
przeciw bolszewikom? Z tej prostej przyczy” 
że zwycięża Polska a nie bolszewicy, ję 
Jak na te wszystkie poglądy reagować *qg 
przełamać coraz silniejszy front antypolski „ 
dyplomacyj i opinii publicznej? W całości _ 
danie to niewykonalne. Tak n, p. patryotów 
syjskich nigdy niczem nie przebłagamy: gy. 
częściowo zadanie da się przeprowadzić. wg 
jaśnić, jak rzeczy stoją. postępowym $ 13 
łom Europy, rozwiać ich podejrzywanie PY 
o imperyalizm, wykazać, że aneksyonisty f 8 
zamysły narodowej demokracył sa tylko Hy 
a nje państwa polskiego dążeniem, unikać yć 
wet pozorów, że bijemy się nie — za wosk 
innych narodów, jsk onej a pojmują, 218 %0 
my ją interpretujemy. A w końcn: WSZY”,p 
polega na polskiej dyplomacyi. Pokój jest ra 
nieczny, pokój oparty na zwycięstwach ©" 
ale przeprowadzony a nawet wymuszony pe gł 
dyplomacyę. Dzisiaj Niemcy wiedzą już, Że b 
wiodła ich nietyle armia ile dyplomacy8% Ta 
która mie umiała ani przeciwdziałać mor? 
mu odosobnieniu Niemiec w świecie, ani Pab 
sié przeciwnika do zawarcia pokoju. To P 
ne zudani» rma teraz przed sobę i dyplomy 
polska: propagandę istotnych polskich jet 
słów politycznych w opinii świata i zmu poł 
bolszewików do zawarcia pokoju, Samym © 
by najbitniejszym orężem ani jednego ani op, 


giego celu się nie dopnie, Dr Józet FIZ 


Kijów a Enzeli 


Benesze a tereny plebiscytowe 


Paryski „Temps* pod tytułem: „Kijów a En- 
zeli" krytycznie omawia politykę angielską wo- 
bec bolszewików i wszystkich spraw  wscho- 
dnich. 

Podkreśla, że rokowania handlowe, które się 
toczyły z Krasinem w Kopenhadze ujawniły 
1) iż Rosyn obema nie posiada prawie żadnych. 
artykułów na wywóz prócz złota, kłóre jest je- 
dynym zastawem jej witrzycieli, oraz klejno- 
tów, zabranych przemocą osobom prywatnym. 
2) iż towary, wwiezione do Rosyj nie zostalyby 
odane do dyspozycyi kooperatywomm, które nie 
posiadają żadnej egzystencyi niezawisłej, iecz 
stałyhy się własnością rządu sowietów, który- 
hy z mich korzystał dla swoich celów politycz- 
nych i militarnych. Takie doświadczenia poczy- 
niono w kwietniu w Kopenhadze. Obecnie, cho- 
ciaż mic się mie zmieniło. Krażin bawi w 


m o 

Londynie, ma być przyjętym przez Lloy 
orge'a i innych ministrów angielskich. e 

Cóż stało się w międzyczasie? — 2% 
„Temps“. Oto komisarz bolszewicki, d? wr 
funkcyonaryusz firmy niemieckiej SI „yi 
Schuękert myśli o Kijowie i polskiej ba ; 
która poszerza się pomiędzy Rosyanami 8 *_ p 
cami. Premier angielski, już zatroskany 
wodu Irlamdyi i Egiptu. myśli o Enzeli i Ro" 
ryerze perskief, zapadającej się pomiędzy 
sowiecką a fndyami, 


at 
Inaczej jeszcze tę samę myśl z pewnetój 


zyami wyraża „Temps", pisząc: gk, 
„Armia polska pobiła bolszewików Ba „dO 
inie, W konsekwencyi kolszewicy PO AB 
Anglików, ażeby parzliżować Polske. all i 
bolszewicka wypędzłła Anglików Z znt się Ca 
zonsakwencyj Angli; potrzeba uciekać , 


U 


gi l 


wot | 


żę” a | 


Nr. 138 


| Odłów dyplomatycznych, ażeby powstrzymać 
| tpór kolszewiczi, którego mie może osadzić 
tdkami militarnymi". 
ak widzimy, „Temps“ decyduje się nie osz- 
4dzać milości własnej Anglików, wytykając 
TR że zbrojnie nie są w stanie na „przeđp- 
| Seh“ TIndyjskich niczego zdziałać. 

hodzi mu o dwie sprawy: w sprawie pol- 
kiej oświadcza, że osłabianie Polski byłoby 
nem zbrodniczym wobec cywilizacyi. A'e je- 
ezo bardziej chodzi mu o sprawy wschodu 
„Żyatyakiego, w których Francya jest kezpośre- 
ko zainteresowana, mając i w koloniach į w 
| jach, będących pod jej protektoratem, lud- 

É muzułmańską. Otóż „Temps“ zarzuca /-n- 
kl, że jej bezwzględność wobec Turków i Pe~ 
> sprawia, że muzułmanie poczynają lączyć 

% z bolszewikami rosyjskimi w myśl zasady: 
leprzyjaciele naszych nieprzyjaciół są naszymi 
zyjaciólmi. Tylu gorzkich nauk nie szczędzi 
*emps" Anglii. 

A jednak tak jak półoficyalny organ francu- 
Ka wciąż ponawia swoją krytykę polityki an- 

tlskiej (parokrotnie powłtarzaliśmy zeń takie 
Ykuty) tak samo cała prasa polska krytykuje 
Mstenowarie delenatów francuskich na tere- 
Nh plekissyiowych — zwłaszcza spornych z 
chami, gdzie decydującą rolę ma Francya, 

Czy osłabienie Polski na kresrch zschodnich, 

Y znajduje się w walce na Wschodzie mie jest 
Mem szkodzeria Polsce? 

Co wyniknie z zesumowania dwu dalej pro- 
dzonych działań antypolskich: angielskiego 
la wschodzie, a francnskiego w C'eszyńskiem 
|" Spiszu i Orawie? 
łyszy się nickiedy i takie tłómaczenia, że 
Ancuskie załogi są żbyt słabe, (śmiesznie sła- 

na Spiszu į Orawie!), ażeby komisarze mogli 

Wściągnąć ekscesy np. żandarmów czeskich. 
kC Francyi nie stać ra przysłanie więcej, niż 

Wunastu ludzi na teren spisko-orawski? > 
pèc Francya uważa za rzecz normalną, że je- 
„13 strona — polska ma nie mieć żadnej wła- 
by, m druga — czeska — wszystką? - 
-Dlaczego „Temps“ skierowuje naszą uwagę 

łącznie na możliwość antypolskich działań 
Londynie, a nie chce widzieć strat, jakie nie 
b taina, dla której Kijów zdobyliśmy, lecz my 
ty w rdzennie polskiej ziemi ponieść może- 

? 


Beatus, qui tenet“ — powiedział p. Benesz 
1 wszyscy czescy Beneszowie rządzą się tam, 
ky powinni być tylko jedną ze stron kompe- 
ących — a nie czynnikiem wladzy! 
Stwarza to w oczach bezstronnego widza ko- 
Yę plebiscytu, dla nas, których ludność 
p sowa nanażoną jest na udręki i szalbier- 
a czeskie, stwarza to tragpedyę. 
pe Temps“ bardzo wymownie umie wytykać 
ityce angielskiej nawet „un veritable crime 


HENRYK BARBUSSE 


JASNOŚĆ » 


Do profundis clamavi, 

Umarłem. Spadam, toczę się, jak strzaskany 
ak, w blask światła, w gardziele cienia. Za- 
t ôt głowy rozpiera me wnętrzności, dusi mnie 
\lenika, Lecę pionowo w próżnię, a mój wzrok 
gnie szybc.ej odemnie, 

t (3 e 

W szalonym powiewie porywającej „mnie głę- 
„kości, widzę na dnie, wynurzające się wybrze- 
py Morza. To widmo brzegu, które przykuty do 

| NaSNego ciała dostrzegam, jest puste, niezm e- 
| Byte, tonie w deszczu i jest straszliwie smutne. 
rzez wytwarzane przez chmury, gęste, dłu- 
> skoncentrowane mgły, oczy moje szukają 
Wy i piasku. Widzę na brzegu jedyną bląka- 
dog Się istotę, owimiętą w welon aż do stóp, 
M t to niewiesta, Ach! związany jestem z ta 
kę dasta, Ona płacze. Jej łzy spływają na pia- 
koń który rozbijają się fale! Tocząc się w nie- 
łą Czoność, wyc ągam ku niej moje obie, ocię- 
| 3 Tęce, te dwa straszłiwe skrzydła mego upad- 

R „Na zniką z mych oczu. 

Dugi czas trwa pustka i nie wiem czy spa- 
Rz „Nic więcej nie istnieje, jak niewidoczny 
w. l zupełna zbyteczność deszczu, padającego 

o w. e 

T wa s . LJ 
X ° uderzenia świaiła... Płom'enne mam błyski 
| Mag 24011; spływa na mnie za dużo jasności. Nie 
logi? na niczem więcej zatrzymać... ogień 
kę Początku jest te walka ognia z wcdą. Świat, 
h Sę obraca pospieszaie w załamanych szpo- 

Swych płomieni i przestrzenie wody. które 


„NAPRZOÓOD* 


contre la civilisation* (rzeczywistą zbrodnię 
przeciwko cyw lizacyj); podobnie ostrych wy- 
rażeń my nie używamy, co nie znaczy, jakoky- 
śmy nie uważali, żeby pelityka francuska na 
punkcie dla nas bardzo ważnym nie była bardzo 
stronniczą — na naszą niekorzyść, 

Ostatnio wyłoniła się podobno myśl w sferach 


3 


ententy, ażeby spór czesko-polski poddać nie 
plebiscytowi, lecz natomiast zapośredniczyć ugo- 
dę, względnie poddać rozjemstwu. 

Ale i takie rozwiązanie wymaga, tembardziej 
stworzenia atmosfery równouprawnienia, aże- 
by znikły fałszywe sztuczne pozory, mogące błę- 
dnie oryentować rozjemcę. 


Strejk polityczny górników w Karwinie 


trwa 
Frysztat, 9 czerwca, 


Już trzeci tydzień trwa strejk generalny gór- 
ników w Karwinie bez przerwy, Wszelkie próby 
ze strony zastępców robotników, aby osiągnąć 
usun ęcie zmienmawidzonej i tyrańskiej żandar- 
meryj czeskiej z czysto polskiej gminy Karwiny, 
nie osiągnęły pożądanego rezultatu. Komisya 
Wysoka w Cieszynie, która wykonuje władzę su- 
werenną na Śląsku Cieszyńskim, zmienia co- 
dziennie swoje stanowisko wobec sprawiedli- 
wych żądań robotników polskich. Raz przychylą 
się już do spełnjenia żądań, by następnie sprawę 
inaczej potraktować. Widocznem jest, że komi- 
sya aliancka ulega wpływom czynników cze- 
skich j przed definitywnem zadecydowaniem pe- 
wmej sprawy zapytuje się prezydent hr, Manne- 
ville Czechów, czy takie lub owakie rozstrzy- 
gnięcje można wydać względem Polaków. Oczy- 
wijsta, że Czesi nietylko, że kom syę starają się 
przekonać, że takich ustępstw dła Polaków w 
polskiej gminie nje można uczynić, ale dają jej 
nawet wskazówki, jakie ma dać wytłómaczenie 
polsk m zastępcom robotników, aby uzasadnić 
odmowne stanowisko. Niedawno temu, kiedy pol 
scy zastępcy robotników wskazywali panu Wil- 
tonowi w Kkolnisyj na różne nadużycia czeskiej 
żarcarmeryj, W.iton (przedstawiciel amgielski 
w komisyj plebjscytowej) oświadczył, że tu nie 
jest żandarmerya czeska, ale żandarmeryą ko- 
misyi plebiscytowej, 


To też roboinicy strejkujący wiedząc jak nije- 
przychylne stanow.sko dla Polaków komisya 
aliancka w Cieszynie zajmuje, niechętnie widzą 
te pertraktacye, gdyż one faktycznie mie mają 
najmniejszego znaczenia. 

Wobec tej nieustępliwości komisyi plebiscyto- 
wej konferencya mężów zaufania górników w 
Karwinie uchwaliła wczoraj, dnia 8 czerwca wy- 
trwać nieziomnje w dalszym strejku, Uchwalo- 
mo jedynie, by niedopuśc ć do zastoju zupełnego 
koksowni, coby pociągło później za sobą bezro- 
bocje kilkuset robotników, wydobyć koniecznie 
potrzebną ilość węgla na dwóch szybach, gdzie 
znajdują sę koksownie, 

Poniżej podajemy uchwałę delegatów wszyst- 


wyrzuca jako chmury, W końcu woda zacjemnia 
wirującą spiralną stosu j wstępuje w jej miej- 
sce. Pod sklepien'em zwartych, ciosanych świa” 
teł, tryumfalna nawałnica, trwająca setki tysię- 
cy lat, Przez wieki wieków, ogień i woda opie- 
rają się sobie, po wierzchu iekki, skaczący ogień, 
spodem pełzająca, ślizgająca się, rozpościerają- 
ca swoją linię i swoją powierzchnię woda. Gdy 
się zetknie woda z ogmem, czyż to woda syczy 
i wyje, czy to ogień? I na lśniącej płaszczyźnie, 
na płaszczyźnie o nieobliczalnej wielkości, wi- 
„dać panujący spokój. Kulisty meteor krzepnie 
w kształtach o bezgraniczne ramię wody, rzeźbi 
lądowe wyspy. 
e a e è 

W odwiecznem polu walk; żywiołów, mie je- 
stem już sam į opuszczony, W pobliżu tej skały, 
przybiera formy pewien rodzaj skały, wzbija się 
w górę, jak ogień i porusza się, Ten zarodek 
rozmyśla. Odbija się w nim przestwór, przeszłość 
i przyszłość i noc na wzgórzu, jest on picdesta- 
łem gwiazd. Królestwo zwierzęce zmierza do 
wznoszącego się przedm otu, do biednej, wynio- 
słej rzeczy, która ma jedną twarz j jodeą głos, 
który zamyka wewnętrzny Świat, a w którym 
tajemnie pracuje serce!,. Jedyne istnienie, ser- 
ce!., Lecz to serce odczuwa w tym strumieniu 
pierwszych ludzi tylko bojaźń. Ten, którego 
twarz ukazała sę ponad ziemią, a który unosi 
swoją duszę jak chacs, rozpoznaje z daleka 
kształty, podobne do swoich, rozpezeaje inne, 
przeraźliwą sylwetkę, która czyha, błąka się i 
kręci sidiami swej głowy. Człowiek ściga czło- 
wicka, by go zab é, a niewiastę, by ją ranić. 
Mordować dia zdobycia pożywienia, powalić dla 
uścisku — ukradkiem, w wydrążeniach ciem- 
nych kryjówek lub w głębi łoża-nocy, szamoce 
się ponura m łość — żyć wyłącznie, by ochronić 
m. zdobytej jaskini pieszczącą glownie swego o- 


dalej 


kich w strejku znajdujących się kopalń į kokso- 
wni: 

Uchwala Konierencyi mężów zaufania kopalń 
karwińskich w Sprawie dalszej takiyki w strejku 
I. Strejk generalny górników i koksiarzy w Kar- 
winie, narzucony jm raz przez bnak aprowizacyi, 
po drugie przez prowokacye czeskiej żanadarme- 
ryi oraz madzwyczajną biernością wobec gwał- 
tów czeskich Kom.syi Międzynarodowej w Kar- 
winie, górnicy podtrzymują nadal j ośw.ad- 
czają że dopóki Komisya Wysoką w Cie- 
szynie nie da zadawaln: jącej odpowiedzi na 
wniesjone swego czasu żądania o przerwaniu 
strejku generalnego nie może być mowy. 

Konferencya mężów zaufania stwierdza, że 
pertrawtacye dotychczas prowadzone w Cieszy- 
nie pomiędzy zastępcami robotników strejkują- 
cych a Wysoką Komisyą z wyjątkeim zaprowa- 
dzenia policyi Komunalnej, która ma jedna- 
kowoż do dziś dnia tylko znaczecje teoretyczne, 
bv faktycznie do dziś dnia nie pełni jeszcze służ- 
by, nie doprowadziły pom mo największych usi- 
łowań zastępców robotników do żadnego rezul- 
tatu. 

Konferencya upoważnia zastępców robotników 
względnie swoich sekretarzy do petraktacyj z 
Wysoką Komisyą w Cieszynie, w przyszłości 
tylko ną tej platform e, że żandarmerya czeską 
będzie usunięta i straż bezpieczeństwa obejmie 
wojsko koalicyjne. 

O ileby pertraktacye w dalszym ciągu okazały, 
się bezowocne i n e odniosły pożądanego skutku, 
wzywa się zastępców robotników, aby dalszych 
periraktacyj w Cieszynie zaniechali. 

Il. Wobec tego, że kopalnie, a szczególnie ko- 
ksownie znajdują sę z powodu strejku w stanie 
grozżcym, co może mieć dla robotników na przy- 
szłość poważne į niepożądane skutki, konferen- 
cya uchwala wezwać robotników do wydobycia 
tej ilości węgla, jaka jest konieczna do utrzyma- 
nia p eców koksowych, aby nie wygasły, 

W tym celu wzywa się robotników szybów Jan 
Karol i Hohenegger, aby przerobjli jedną zmija- 
nę į wydali na pewien okres czasu dla koksowni 
konieczn e potrzebny węgiel. ' 

W pracy tej mogą wziąć udział tylko miej- 
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gniska, swoje oczy, swoją pierś i swój brzuch, 

Dookoła mnie zapanował zupełny spokój. 

W rozmaitych miejscach zgromadzili się lu- 
dzie. Są tu gromady, stada ludzi z wartownika- 
mi, w posrodku w lekk ej mgle świtu rozróżnia 
się dzięci į kobiety, skupione jak łamie, Widzę na 
wschodzje, w ciszy, jakby wielk: fresk, różnoro- 
dne linie jutrzenki, przeświecające nawskóś cie- 
mmy, ustawiony obraz, stojące na górze pary 
strzelców o długich, pogmatwanych włosach — 
zaroślach, trzymających się za ręce. 

Ludzie zbliżyli się jedni do drugich z powodu 


„tego promyka światła, które każdy z nich za- 


miera, a światło podobnem jest do światła. Wska 
zuje eno, że odosobniony, zanadto sw obodny w 
przestworzu, jest on mimo pozorów poświęcony 
nieszczęściu jak więzień i że należy się łączyć, 
aby być silniejszym, aby być spokojnym, a na- 
met aby módz żyć. 

Bo ludzie nato są stworzeni, aby wyżyć swoje 
życie w całej pełni, a także w całej swej długo- 
ści. Mocniejszy jak żywioły, oraz silniejszy jak 
mszystkie trwogi, posiada człowiek potrzebę 
trwania, miłość użycia swych dni, aż do końca 
i korzystania z nich. To jest nietylko prawem, 
to jest cnotą. 

Łączaość rozprasza strach i pomniejsza nie- 
bezp eczeństwo, Dzikie zwierzę napada na czło- 
wieka samotnego, a cofa się przed harmonią ze- 
społu ludzi. Wokoło ogniska, pokornego, pełzą- 
jącego boza jest ona pomnożeniem ciepła, a na- 
wet ubogim skarbem odblasku, Poprzez sidła 
pełnego dnia, jest ona lepszem roziożeniem róż- 
nych form pracy, poprzez sdią nocy, jest ona 
spokojnym jednostajnym snem. Ruch trwający 
od rana do wieczora podnosj w dolinie szmer, 
który jest śpiewem wszystkich osamotnionych 
i męinionych głosów, 

(Ciag dalszy nastąndy, 
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. 
scowii robotnicy, Tam, gdzie robotnicy na prze- 
pracowanie jednej doby się mie zgodzą, poleca 
się Radzie kopalnianej załatwić sprawę w inny 
sposób w porozumieniu się z robotnikami, aby 
wydać dla koksowni potrzebną ilość węgla. 

"Wszystkie jinne kopalnie pozostają nadal nie- 
czynne, 

Z tegu postanowienia górników można wnio- 
gkoiwać, że jeżeli komisya aliancka żandarme- 
ryę czeską nie usunie, strejk przygotowamy jest 
na długą metę i nie można się w tej chwili li- 


czyć z jego zakończeniem, -k-k 


| 1 
Przemówienie Petlury w Kijowie 

Za ukraińskim „Nowym Szlachem* względnie 
za „Głosem Podola“ podał był K. B. P. opis wja- 
zdu Petlury do Kijowa i powitania, w któwem o- 
prócz Ukraińców brali udział przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego oraz ludności żydow- 
skiej. 

Mniej nas jednak obchodzi zewnętrzna strona 
odnośnego ceremomiału powitalnego. Ważniej- 
szem jest, co twierdzi, względnie stwierdza w 
swych przemówieniach Naczelny ataman ukra- 
iński. Otóż jedno z jego przemówień brzmiało: 

„Myli się, kto sądzi choć na chwilę, że nasza 
ugoda z Polakami nie zabezpiecza interesów. U- 
krainy. Kto twierdzi, że polscy wojownicy na 
bagnetach swych niosą niewolę dla narodu u- 
kroińskiego — jest prowokatorem. Otóż miejcie 
zaufanie, obywałele, że to, co się stało, stało się 
po to, abyście opierając się na siły ukraińsko- 
polskiego wojska mieli możność obronić waszą 
wolność przed Moskwą. Przeszłość poucza nas 1 
Polaków, żeśmy byli silni, dopóki żyli w poro- 
zumieniu. Kiedy się rozeszły drogi nasze — nie 
stało Ukrainy, zginęła Polska. Główmem zada- 
piem mojem będzie stworzenie wielkiej uknaiń- 
skiej armii. Podług umowy wojsko polskie na 
Ukrainie pozostanie, dopóki się nie zorganizuje 
dość silna ukraińska armia. Kto zaś twierdzi, że 
reformę agrarną przeprowadzi u nas Polską — 
jest prowokatorem. Kwestyę agrarną rozstrzy- 
gnie Ukraińska Komstytuanta, która ma być 
zwotamą możliwie w najkrótszym czasie. Przed- 
um zaś ma być zwołany prnzedparlament. Z me- 
go punktu widzenia wszystkie przeżyte męczar- 
nie uchromią nas od dalszych błędów i zwarty, 
front demokratyczny, stanie się faktem rzeczy- 
wistym, 
| Kto nie jest z nim — jest przeciw niemu, jest 
wrogiem narodu, a, w stosunku do takich ludzi — 
żadnych sentymentów nie będzie. W imieniu Re- 
publiki wzywam wszystkich, aby wszelkich sił 
swych użyli na budowanie Ojczyzny, aby do- 
wiedli, żeśmy zdolni stworzyć Niezalłeżną. Repu- 
blikę, którą uznało najpierwsze — sąsiednie, 
sprzymierzone z nami Państwo". 


Z TEATRU 


Teatr Powszechny: Bęken P. Vebera i Gorsse'a, 


„Beben“ wymienionej w nagłówku spółki na- 
leży do tej samej seryi, utworów kommedyowych, 
co świeżo w „Bagateli* wystawiona „Ziuta”. To 
okres panowania w lekkich komedyjkach pary- 
skich podlotka, mierzącego swoją. siłę lotu do ży 
cia, szczęśc a — i ołtarza na skrzydełkach nai- 
iwmości; a dobre wróżki, przez dobrych wezwane 
autorów strzegą i sprawiają, że młode istotki 
zmajdują zacnych opiekunów: skrzydełka ich 
nie łamią się ani spalają... Taka była moda, taki 
krój sceniczny i dziw, że nie wówczas powstała 
moda krawiecka: króciutkich sukien damskich.. 

A następnie młoda pupilka zakochiwała się w! 
swoim opiieltumie — jak w komedyjce Gavaulta. 

Podlotek wypierał wówczas w kombinacyach 

matrymonialnych, tworzących oś komedyi pam- 
mę dojrzalszą, a starszy mężczyzna zmuszał do 
odwrotu — młodzika... Komedyjka Vebera wpro- 
miadza co do tego inny wariant: podlotek łudzi 
gię (i autorowie łudzą publiczność), że kocha te- 
go, u kogo szuka schronienia, lecz autorowie 
tymczasem zmierzają do apoteozy młodości, dla 
której pąki szczęścia zakwitną; a tym, którzy 
(wt jesień życia wkraczają — pozostaje jeno me- 
lamcholijne pogodzenie się losem... Słynny ma- 
„Jarz, tracący „Bebna“ ma to na pociechę, że jego 
talent stanął w zenicie; natomiast to szczęście, 
o którem zamarzył, ześlizguje się tak, jak jego 
lata, po łuku życiowym — zstępująco. 
, 'Tytułową rolę grała p. Morska: przy świetnych 
warunkach zewnętrznych była tą rolą graną 
może w początkowych aktach zbyt rezolutnie 
wbyt forsownie i zgiełkliwie. 

Nie przekorność tworzy w tym typie rys da- 


minujący; ryzykowne działania reprezemtantek: 
tego typu mają pochodzić przeważnie z lunaty- 
zmu, miedoświadczenja, że tak powiem, nie ogar- 
miającego trudności... Muszą być bardziej mięk- 
ko traktowane przez wykonawczynie, ażeby ich 
przygody i konfuzye na tej prostolinijnej dro- 
dze, którą obierają, wywoływały u widza (i u 
partnera ma scenie) pewien sentymencik ciepłe- 
go współczucia, bo ma to się składać na kome- 
dyjkę świetlaną, „różową“ (,rose* — jako rea- 
kcyę, zacierającą wzór sztuki „rosse'*). 

Równocześnie komedyjka ta ma dawać obraz 
budzenia się kobiety (budzenia się miłości). W 
„Bębnie* jest ono oryginalnem, gdyż przyspie- 
sza je zazdrość wobec mniemanego, a nie rzeczy- 
wistego „ideału“: tu powstaje pomieszanie u- 
czucia uwielbienia dla „mistrza“, który jej od- 
słonił szersze horyzonty, z uczuciem innej kate- 
goryi.. Partner p. Morskiej — p. Sarnowski — 
w roli malarza stworzył typ nieco za ociężały. 
Nie zapominajmy, że nie jest to biuralista, lecz 
artysta, natura zatem wważliwsza, którą lata 
mniej ziębią. 

Obok tych dwu głównych postaci koncentruje 
się sporo epizodycznych. Z tych najlepiej uwy- 
pukliły się role charakterystyczne dwie ciotki: 
pp. Knajewska į Kolmanówna (w tej roli byfioby 
lepiej tom raczej gderliwy podnieść bardziej do 
skali tonu stanowczego, rozkazodawczego) bi- 
gotka-plotkarska p. Czarmecka (z teatru im. Sło- 
wackiego) i p. Jarniński, który dał ucieszną ka- 
rykaturę  małomiasteczkowego mamusinego 


synka. 


W poprzedniem sprawozdaniu teatralnem z 
„Bagateli* znów dyablik drukarski uczynił ze 
słów: „akustycznie przeważnie" — „akustycznie 
poważnie“. Zast. 


Listy z kraju 


Dynów, g cezrwoa, 
Błód w mieście, 


Miasteczko nasze dzięki nieudolnej gospodar- 
ce sfer rządzących gminą od kilku miesięcy 
cierpi dotkliwy brak mięsa wołowego. Zarząd 
gminy pozwała spekulamtom wykupywać ma 
targach bydło na wywóz, zamiast zaopatrzyć 
wpierw miasto w mięso, a dopiero co zbywa 
przeznaczać na wywóz. Wywozem bydła rzeźne- 
go trudni się tu spółka rzeźników, do której po- 
dobno mają należeć osobistoścj, stojące na czele 
gminy. Nic zatem dziwnego, że „spółka* pp. Gą- 
sackich ogałaca miasto z mięsa bezkarnie, do- 
mabiając się milionowych majątków. Spółka ta, 
mie ogranicza się tylko do wykupu bydła na iar- 
gu, ale wykupuje mięso t. zw. „trefne* wywo- 
żąc je do innych miast, pozbawiając ludność 
miasteczka i tej możności nabycia kawałka 
mięsa. 
| Tak samo gospodarka, solą zasługuje na kry- 
tykę. Istnieje tu 'spółka „hodowców drobiu", 
która zajmuje się raczej wywozem jaj i drobiu 
z miesta. Spółka ta otrzymała 3 wagony soli 
białej (ważonki) i wymienia ją tylko za jaja. 
'Każdy więc kto chce nabyć trochę białej soli, 
musi wpierw kupić jaj, aby następnie otrzymać 
w Spółce soli, przyczem ludność jest narażona 
na wyzysk przy zakupnie jaj i przy zamianie 
soli. I tu, daje się zauważyć wpływ p. burmi- 
strza, który jest współwłaścicielem spółki. — 
Ludność zwraca się z apelem do władz, by na 
przyszłość sprawę rozdziału Soli regulowały w 
taki sposób, by ludność ochronić od wyzysku. 

Miasto nasze. zamieczyszczone, brud i nie- 
chlujstwo na każdym kroku. To też epidemia 
tyfusu plamistego grasuje pochłaniając wiele 
ofiar. Zarząd gminy nie czyni niczego, by stłu- 
mić zarazę. Nawet domy, objęte epidemią, po- 
zbawione są tablic z ostrzeżeniem dla pub!icz- 
mości. 


Sprawy partyjne 


Rada Naczelna PPS. Posiedzenie nowowybranej 
Rady Naczelnej PPS odbędzie się w sobotę dnia 
12 czerwca o godz. 1l-tej rano, w lokalu Zwią- 
zku Polskich Posłów Socyalistycznych w Warsza- 
wie (Sejm, ul. Wiejska). Porządek dzienny: 1) Wy- 
bory C. K. W. 2) Wnioski, przekazane Radzie Na- 
czelnej przez Kongres. Wszyscy ezłonkowie Rady 
Naczelnej proszeni są o przybycie. 


Sekretaryat Generalny PPS. 


"KRONIKA — 


Kraków, 10 czerwca: 
Kapitulacya szajki bandytów 


Wczoraj aresztowała ekspozytura policy! sled 
czej w Podgórzu od dłuższego czasu bezkard 
grasującą w powiecie podyórskim i wielicki 
niebezpieczną i uzbrojoną w karabiny i rewo 
wery szajkę bandytów w osobach Antonii, 
Luzara i Stauisława Kotarby, zaś spóinicy 5 i 
nistaw Szewczyk i Piotr Zaporowski zbiegli a 
ukrywają się w okolicznych lasach. Podczas Zal 
sztowauia bandyci stawili silny opór j od gk 
szereg strzałów do policyzatów. Po chwili jeda 
zostali ubezwładnieni 1 rozbrojeni. Szajka 7 
jak się okażało, dokonała całego szeregu “ii 
mań i rabunków. Między innemi 14 maja y 
mali się oni do mieszkania Antoniego KrUig 
i skradli garderobę wartości 70.000 K. Due mg | 
maja dokonali włamania do mieszkania I at 
Żychowskiej w Konarach, gdzie zrabowali Sk. 
derobę i środki spożywcze na sumę 10.000 * 
W kilka dni potem włamali się do mieszk gd 
Fr. Marka w Łoboniowicach. Wiamali się 
do mieszkania Agaty Brałochy w Mogilane 
Mają oni także na sumieniu cały szereg Pê 
dów bandyckich i rabunków. Banda ta była 
strachem całej okolicy. Śledztwo w toku. 


ci- 


Deputaty robotnicze, a miañowicie mąka I e 
kier wydawane będą od poniedziałku. We Sijaj 
po południu odbyło się posiedzenie miej$ j, 
komisyi kwalifikacyjnej. R. mag. Latacz priy 
łożył pismo ministerstwa aprowizacyi, które dy 
kluczyło od dodatkowej: aprowizacyi zaket 
krawieckie, pralnie i t. d. R. m. tow. dr M ig 
zaprotestował przeciw tym ograniczeniom: 
chwalono wnieść protest do ministerstwa 8 
wizacyi. Delegat ministerstwa aprowizacy gii 
wał wyjaśnienia i oświadczył, że wszelkie 
ny i dodatkowe zgłoszenia powinny być pri 
łożone do 10 każdego miesiąca, a więc Z9 
nia na lipiac do 10 czerwca. i 

Rocznica Rskitny. Dnia 13 czerwca 1915 dr, 
szwadron ułanów Legionów Polskich pod 
dzą rotm. Zbigniewa Dunin-Wąsowicza wz0 gg, 
bohaterską szarżą na polach pod Rokitną id 
śmiertelne tradycye jazdy polskiej: ryceć gin” 
husaryi i napoleońskich ułanów z pod 
sierry. Niefortunuy rozkaz austryackiej kom g07 
atakowania poczwórnych rowów strzeleckich, 
syjskiej piechoty wykouał szwadron Wąs0% ng 
z brawurą i pogaraą Śmierci, pozostawiają tet” 
pobojowisku przy zdobytych okopach bohag) 
skiego wodza i jego 14 towarzyszy, OTA" gy 
ciężko rannych. Piątą rocznieę szarży pod p” 

w 


kitną obchodzić będzie Kraków, z którego 
wyszedł, w niedzielę 13 b. m. w sposób, iws 
czysty. O godzinie 9 rano w czasie nabożeń sj 
w katedrze na Wawelu poświęcony 2 ge” 
sztandar pułku, noszącego obecnie nazwę A 
giego pułku szwoleżerów rokitniańskich. S% w 
dar ten ofiaruje Rada miasta Krakowa Toe 
zentacyi pułku, która w tym celu umy wyć 
przyjeżdża z frontu ukraińskiego, gdzie j: 
udział w zwycięskiej akcyi kawaleryi po ji” 
Po nabożeństwie odbędzie się wbijanie £ dale, 
i wręczenie sztandaru reprezentacyi pułku w 
dzińcu krórewskim na Wawelu. Na uroczy” gtd 
tę wysyła pułk delegacyę złożoną z kilku” go 
żołnierzy, patrol honorowy, oraz trzech yri 
rów, do których należą awaj uczestnicy wół” 
pod Rokitną: por. Cuwalibóg i ppor. Łęka pry 
oraz w imieniu dowódziwa major Rabiński, pil 
jako członek drużyn polowych krakow gw 
konnego Sokoła, organizował 2-gi i 3-ćl gó 
dron, oraz tzw. kadrę pod kierunkiem 5 0 
nika oddziału Dra Kazimierza OstrowskieB zyg' 

Hojny dar na pogotowie ratunkowe. Związoż gd 
sumów robotniczych „Proletaryat* w P Toi 
ofiarował na pogotowie ratunkowe w Krang 
5.000 kor. Zarząd pogotowia składa na tej 
podziękowanie za ten hojny dar. | 

Wojna a społeczeństwo. Staraniem Tow gi 
stwa przyjaciół wiedzy wojskowej odbę e ye 
w piątek 11 czerwca w kasynie woj% yel 
o godz. 7'30 popularny odczyt gen. podp- nosić 
ko na temat „Wojna a społeczeństwo 0, „g 
pującej treści: 1) Wojna jako żywioł. i 
walki o byt. Przyroda nie znosi nadi so 
2) Zarys historyczny sztuki wojowania, Éi po” 
cya zasad wojny w zależności od ludz zie] af, 
tury. Udział szerszego ogółu w sprawach * wol 
3) Nowoczesna sziuka wojowania. Rozro ait 
skowości. Doświadczenie z wojny ostai gg 
4) Udział społeczeństwa w akcyi wojenneł 
męt jako oręż wałki. Odporność społecz 
Wychowanie i kszłałcenie. 
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NAPRZOD* 


MARSZAŁEK SEJMU O POŻYCZCE 


Nie jałmużny ani poświęcenia Ojczyzna 
ale tylko trochę wiary w siły narodu i 


własnego interesu. 


Mówią, że marka nasza nie wiele dziś 


dziś żąda od Ciebie, 


trochę zrozumienia 


warta. Nieprawda! 


Ona tylko wtedy nie wiele warta, gdy ją dziś wydasz, ate każda 
marka zaoszczędzona a powierzona krajowi podnosi naszą walutę, 


podnosi wiasną wartość. 


Dowództwo miasta uprasza o liczny współ- 
udział tak sier wojskowych jak i cywilnych. 

stęp 5 marek od osoby. Dochód na Uniwer- 
Sytet żołnierski. 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze. Oddział 
krakowski P. T. K. zamknął obecnie bilans ro- 
tznej swej działalności. Dnia 22 maja br. po uro- 
tzystem poświęceniu „Schroniska Krajoznuwcze- 
go“ odbyło się 1-sze doroczne Zebranie Walne 
Towarzystwa. Powołane do życia w maju zeszłe- 
30 roku, pod fachowem i doświiadczonem kiero- 
wmictwem prof. Lewickiego w dążeniu swem do 
wypełnienia szczytnego zadania budzenia mi- 
łości do kraju rodzinnego i popularyzowania 
Wiedzy krajoznawczej, Towarzystwo rozwinęło 
ikcyę na terenie zach. Małopolski i Śląska Cie- 
Bzyńskiego, zmierzającą do celu przez zakłada- 
nie prowincyonalnych kół i Oddziałów, urządza- 
nie odczytów: i pogadanek, organizowanie licz- 
dych wycieczek krajoznawczych cieszących się 
nadzwyczajną popularnością, przez przyjmowa- 
Nie wycieczkowców w: Krakowie, zakładanie 
Schronisk, urządzanie zebrań towarzyskich etc. 
Szczególną uwagę zwraca Towarzystwio na mło- 
dzież, Sekcya Krajozm. Kół młodzieży zorgani- 
zowała w, samym Krakowie 14 kół, wydaje mie- 


“sięeznik dla młodzieży pt. „Orli lot“, urządziła 


niej kurs kartograficzny, kilka zebrań i po- 
Tanków: patryotycznych. Przez zorgamizowanie 
ogobnego kursu dla przewodników pozyskało To- 
Warzystwo wyszkolonych przewodników po Kra- 
Zowie i jego zabytkach. Dla samych Krakowian 
Towarzystwo zorganizowało w: sezonie zimowym 
tyki 16 wycieczek naukowo-krajoznawczych po 
Zabytkach Krakowa. Brało w nich udział ogółem 
Przeszło 1000 osób. Biblioteka, licząca ponad 400 
tomów i Zbiory Towarzystwa wzorowo Uupo- 
Wądkowane, oddane są do użytku członków. W 
Zakresie swej działalności Towarzystwo bierze 
Udział w akcyi plebiscytowej przez zorganizowa- 
Ny w Krakowie Komitet miejscowy dla przyjmo- 
ania oprowadzania i uświadamiamia wycie- 
zek plebiscytowych. 

Dziękując na tem miejscu wszystkim Insty- 
tucyom i władzom, które spieszyły Towarzystwu 
% uprzejmą i ofiarną pomocą, Oddział Krak. P. 

. K. zwraca się z gorącym apelem do społeczeń- 
Sitwa by nadal życzliwie prace jego popierało 

ez zapisywanie się na członków czynnych, 

opagamdą wiedzy krajoznawczej, dary do zbio- 

i biblioteki Towarzystwa, etc. Sekretaryat 

Towarzystwa otwarty cod:ziemmie od 6— 7 i pół. 
dzka 53. Insytut geograficzny I. p. oficyny. 

Q akademię handlową w Krakowie. Z dyrekcyi 
krakowskiej akademii hamdlowej otrzymaliśmy 
komunikat o memoryale wmiesionym przez ku- 
atorye tej akademii do ministerstwa oświece- 

publicznego; memoryał ten żąda przeksział- 
ia istniejącej w Krakowie pod tą nazwą. 
koty na prawdziwą akademię handlową. Rzecz 
ma słuszna i ze wszechmiar poparcia godna. 
-duwiażymy tylko, że użyta w doręczonym nam 
umikacie nazwa „wszechnica handlowa" 
Jest sprzeczna sama w sobie i wyrosła widać z 
Wezrozumienia wyrazu mszechnica (universi- 
tas), który nie może oznaczać szkoły specyalnej 
chowej. 

Adam Ludwig, prof. śpiewu zdobywa sobie 
9 pedagog coraz większą slawę. Dzienniki 
zyowskie domoszą o świetnym debiucie p. Fr. 

lątównej w „Halce”, która przyniosła przede- 
+ Zystkiem swojemu profesorowi chlubę świe- 
nit postawionym głosem, dykcyą oraz grą Sce- 

Czną. Wspominają też sprawozdawcy lwow- 
Dro? że również udażnych debiutów uczniów 
aoi Ludwiga było kilka w ciągu ostatnich lat, 
wą k wybitni dziś artyści jak I. Mann, Urbano- 

CZ gą uczniami znakomitego maestra. 

. teatru „Bagatela“ komumikują: Wieczór 
Das ejszy w „Bagatelj“ wypełni raz jeszcze „Pan 
et" Fijallkowskiego, dajacy tak rozległe pole 


W. Trąmpczyński 


Marszałek Sejmu 


do popisu p, Mieczystawowi Frenklowj. „Pana 
posła“ — ze znakomitym artystą w tytułowej 
roli — powtarza nasz teatr na ogólne żądanie, 
zrozum.ałe jest przeto, że nieliczne już pozostały 
bilety, które nabywać można przez dzień cały 
przy kasije teatru. Premiera dæwmo nie granych 
w Krakowie „Grubych ryb“ Bałuckiego, odbę- 
dzie się jutro, tj. w piątek 11 bm., a drugie przed- 
stawienie w sobotę wieczorem. W roli leciwego 
konkurenta (Wisłowskiego) pojawi się niezrów- 
nany nasz gość wamszawski, zadziwiając wszyst- 
kich humorem, werwą i fantazyą, 

Z teatru Powszechnego komunikują nam: Dziś 
po rąz trzeci 'wyborna komedya Vebera i Gorse'a 
„Bęben“ z doskonałą przedstawicielką roli tytu- 
łowej, p. Morską, nadto z pp. Czarnecką, Kolman 
Krajewską, Releawiczówną, dyr. Jarnińskim, Ko- 
reckim, Magnuszewskim, Sarnowskim j Zbuc- 
kim wi rolach głównych — „Bęben“ powtórzony 
będzie w najbliższą sobotę oraz w poniedziałek 
przyszłego tygodnia. — Jutro komedya Bałue- 
kiego „Gęsi i gąski". 

„Z nad polskiego morza“. Pod tym tytułem wy- 
głosi prelekcyę prof. dr. Józef Flach dziś (czwar- 
tek) o g. 8 wieczór w Domu artystów (plac św. 
Ducha) staraniem krakowskiego „Związku pra- 
cowmików pióra“. Tegoż samego prelegenta wy- 
kład na temat: „Dzisiejszy Poznań, a państwo 
polskie" odbędzie się w sobotę. M 

Walne zebranie Towarzystwa łatrzańskiago 
odbędzie się w Krakowie 26 czerwca o godzinie 
5 popołudniu w gabinecie geologicznym Uni- 
wersyitetu Jagieliońskiego (ul, św. Anny 1. 6). 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czyn- 
ności Towarzystwa. za rok ubiegły oraz zmiana 
niektórych paragrafów statutu Towarzytwa. 

Sprzedaż tytoniu na czerwiec w głównej trafice 
Bujańskiego odbywać się będzie od 9--12 i od 
3—6 a to: na asygnaty zbiorpwe t.j. dla władz, 
urzędów i instytucyj wszelkiego rodzaju w pią- 
tek 11 i sobotę 12 czerwca, na asygnaty poje- 
dyncze, imienne we wtorek, środę i w czwartek 
(15—17 czerwca), na karty chlebowe dla dziel- 
nic L II, Ii, XII i XII w piątek, sobotę, ponie- 
działek, wtorek i środę (18—23 czerwca). Dziel- 
nice IV, V i XIV w trafice Braci Hildów, ul. 
Karmelicka 18; dzielnice VII i VII w trafice 
Kranza, Kazimierz; dz. XXU w tratice Lichtiga, 
Podgórze; dz. XV i XVI w trafice Ogorzałego, 
ul. Szczepańska; dz. VI, XIX i XX w trafice 
Brachfelda, ul. Dietlowska 90; dz. IX w trafice 
Pauliny Menschek, Podgórze; dz. X-i XI w tra- 
fice Jabłońskiego, Dębniki, Rynek; dz. XVII w 
trafice Magdaleny Cudkowej, ul. Mazowiecka 69; 
dz. XXI w trafice Liebermanna, Podgórze Pła- 
szów; dz. XVIII w trafice Jordanowej, kiosk przy 
kolei. Dni sprzedaży w powyższych dzielnicach 
ogłoszone będą w dolyczących trafikach. 

Rewizys w głównej trafice. Jak się dowiaduje- 
my, wczoraj państwowy urząd wałki z lichwą 
wraz ze strażą skarbową przeprowadził rewizyę 
w głównej trafice Bujańskiego w rynku, gdyż wy- 
szło na jaw, że z trafiki puszczano tytoń na pa- 
sek. Przeprowadzono także rewizye w mieszka- 
niach prywatnych funkcyonaryuszek trafiki. Śledz- 
two w toku. 

Nieuczciwość piekarzy. Piekarze krakowscy pu- 
ścili w obieg chleb pozakontyngentowy, wypie- 
kany z mąki amerykańskiej, sprzedając go po 40 
marek 1 kg. Magistrat powinien się zająć tą 
sprawą i zbadać, w jaki sposób piekarze kra- 
kowsey wypiekają chłeb pozakontyngentowy 
z mąki amerykańskiej na wypiek chleba kon- 
tyngentowego i mimo jej względnej taniości po- 
bierają tak paskarskie ceny. Także i bułki zbie- 
lały, gdyż piekarze nie Krępują się i wypiekają 
je z amerykańskiej mąki. 

Wypadek przy pracy. Wczoraj w Ludwinowie 
młynarz Majer Streger, doznał zmiażdżenia prawej 
ręki podczas puszczania w ruch koła młyńskiego. 
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gera de czpitala św. Łazarza na odd: chirurgi- 
czny. 

Aresztowanie zawodowego włamywacza. Policya 
krakowska aresztowała wczoraj 48-letniego Jo- 
zeta Wilkosza, zawodowego włamywacza, po- 
szukiwanego przez władze sądowe za liczne” 
włamania, które popełnił po ucieczce z zakładu 
karnego, gdzie odsiadywał karę 8 letniego wię- 
zienia. W mieszkaniu aresztowanego znaleziono 
cały magazyn skradzionych rzeczy, przeważnie 
bieliznę. 

Podróżujący kleszonkawiec. W drodze między 
Słotwiną a Krakowem w pociągu pospiesznym 
w przedziale pierwszej klasy, aresztowano 38- 
letniego Henryka Kiełbasę, znanego policyi kra- 
kowskiej kieszonkowca, który skradł Adamowi 
Bornsteinowi portfel z wiekszą kwotą pienię izy. 
Kieszonkowiec wytwornie ubrany, robił „hra- 
biego*, jadącego do swoich posiadłości pod Płó- 
ckiem. : 

Amator wina. Wczoraj aresztowała policya 
krakowska  3l-letniego Franciszka Wójcika 
w chwiii, gdy usiłował sprzedać kilkanaście bu- 
telek wina. Okazało się w śledztwie, że wino 
pochodzi z kradzieży w handlu Federowicza 
przy ul. Szczepańskiej, w którym skradziono 
przed kilku dniami kilkadziesiąt butelek starego 
wina i koniaku. Wójcik tłumaczy się wykrętnie, 
że wino kupił od nieznajomego mu usobnika. 

Plaga włamań. Wczoraj włamywacze krakow- 
scy przypuścili ofenzywę, gdyż kroniki poli- 
cyjne notują w dniu wczorajszym wprost nie- 
zwykłe wielką ilość włamań w naszem mieście. 
W ofenzywie tej brali udział rozmaici specya- 
liści, pfzeważnie jednak „strychowi*. Szkoda, 
jaką mieszkańcy naszego miasta ponieśli wsku- 
tek tych włamań jest olbrzymia. 

5miałe włamanie do sklepu. Do sklepu Jakóba 
Scharfa przy ulicy Krakowskiej 1. 29 wczoraj 
w południe włamał się jakiś opryszek i skradł 
materyę wartości 60.000 marek. O kradzież tę 
podejrzywa właściciel sklepu jakiegoś żydka, 
który od: kilku dni targował materye i zamówił 
go na wczoraj w południe na planty Dietlow- 
skie celem „dobicia* targu na godz. 12 w po- 
ładnie. Scharf zjawił się o oznaczonej godzinie 
na plantach, niestety ów osobnik nie przybył. 
Widocznie użył tylko tej sztuczki, by w czasie 
nieobecności kupca w sklepie wiamać się i przyjść 
do posiadania targowanej materyi — za darmo. 

Pasek sacharyną. Policya na dworcu areszto- 
wała Abrahama Menschenfreunda za pokątny 
hańdel sacharyną. U aresztowanego zakwestyo- 
nowano 250 pudełek sacharyny, którą przywiózł 
z zagranicy w celach paskarskich. Menschen- 
freund w Grodze „pod Telegraf" usiłował prze- 
kupić posterunkowego Jarosza, wsuwając mu 
do ręki 100 marek. 

Za napad rabunkowy. Wczoraj aresztowała po- 
licya krakowska 28-letniego Jana Sternalskiego, 
poszukiwanego jako spólnika w napadzie rabun+ 
kowym na domostwo Tekii Kowalówki w Leń- 
czach. Sternalski po napadzie wyjechał do Kra- 
kowa i tu się ukrywał pod fałszywem nazwi- 
skiem. 


Wzswamz pogotowie ratunkowe „dają en Stre- 
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Z Nowego Targu piszą nam: Mamy tu kiero- 
wnika stacyi kolejowej niejakiego Wardzałę, 
który, uchodząc za wielkiego petryotę, zatru- 
dnia u siebie dwóch ludzi opłacanych drogo 
przez skarb państwa. Jeden z nich nazwiskiem 
Holek stale zatrudniony jest przy koniu naczel- 
nika, odwozi stale dzieci do szkoły i z powrotem. 
Drugi nazwiskiem Kwit zatrudniony jest jako 
lokaj, myje garki, froteruje posadzki, nosi wodę, 
węgle itp. Nadmieniamy, że nadużyc a tego pana 
były już poruszane w „Kolejarzu ', ale to było za 
ery Zborowskiego; zjechamo na protokół, p. War- 
dzała składał się jak scyzoryk, twierdził, że ro- 
botnik zatrudniony przy koniu jeździ tylko na 
pocztę i z awizami, i że jadąc komiem prędzej 
wraca do pracy i na tem się skończyło. PAskty, 
że mu nic się nie stanie uprawia po dzień dzi- 
siejszy te nadużycia. Może ieraz p. prezes Pra- 
chtel zajmie się tym panom i położy kres nadu- 
życiom. 

Wykrycie tajnej ntrzelni, We Lwow'e w domu 
przy ulicy Łyczakowzciej 1. 22 wykryła policya 
tajną gorzelnię, na wielką skalę urządzoną, któ- 
rą prowadził Samuel Wackermamm, Stwierdzo- 
mo, że w krótkim czasie sprzedano w tej gorzel- 
ni wódki za sumę około 100.000 marek. Kilku 
żydów, którzy mieli stowunki z gorzeinią, are- 
satowano. 

Zamach sznmohójcey kein Trasłęncy 
starosty, Z Wsrsnawy demosyą: Zastepea stares- 
sty będzińskiego, VTemacz Jarnusrzjewicz, znaj- 
dujący sie pod mrzutem baediunyć słuskowrych, 
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wczoraj ug" ropełnić samobójstwo na for- 
cie siużewiSfkim, przecinając sobie nożem mięś- 
rie, Uratowiano mu życie ij odwiezjomo go do szpi 
tala św. Rocha, gdzie znajduje się pod dozorem 
rolicyi, Jannuszkiewicz jest oskarżony o uwal- 
ryanie od wojska i aresztantów z więzień za 
mnaczme sumy. W związku z tą sprawą areszio- 
wano w Będzinie znanego milioncora-giełdziarza 
Wasrmana i giełdziarzą Haka. 

Urząd zdrowia w Warszawie o chorobie 
chleka, W sprawie już notowanej przez nas — 
czytamy: 

„Okręgowy Urząd Zdrowia m. Warszawy po- 
daje do wiadomości, że wystąpiła w Warsza- 
wie choroba chleba pszennego t. zw. choroba 
śłuzowatego chleba. Chleb taki przez 1—2 dni 
po wypieczeniu jest normalny, poczem wnętrze 
sniękiszu staje się śluzowate, nabiera zapachu 
przypominającego melon lub truskawki, albo 
nawet amoniak, barwiąc się jednocześnie na 
kolor brudno-brunatny, do różowego, 

Chleb ten powsisł z mąki amerykańskiej, któ 
ra wyglądem swoim różniła się od normalnej. 

Zarządzono badanie mąki podejrzanej, które 
wykazało, że jest ona ogromnie zanieczyszczo- 
na bakteryemi, budzi również podejrzenie, że 
dodano do mąki pszennej, mąki ryżowej i jęcz- 
mienmej. Mąkę podejrzaną w piekarniach za- 
sekwestrowano, a badanie całej tej sprawy jest 
w toku. 

Jedno stwierdzić można, że co do choroby 
chleba śluzowatego wimne są nie piekarnie, lecz 
mąka. 

Inwalidzi z Sykergi w Warszawie. Onegdaj w 
godzinach rannych przybyła z Dalekiego 
Wschodu via Gdańsk do Warszawy pierwsza 
partya inwalidów *ojenych Polaków w licznie 
około 300 osób. Inwalidów witali sendecznie 
przedstawiciele wojskowości, państwowego u- 
rzędu do spraw powrotu jeńców, Czerwonego 
Krzyża i instytucyi społecznych. 

Wśród przybyłych inwalidów znajduje 
90-letni starzec, powstemiec z 63-g0 roku. 

Zbierarie mmarnującego sią materyału wCj- 
gkowega matzlowego. Skrzętne zbieranie mar- 
nujacego się dzisiaj szmeleu pochodzenia woj- 
skowego, oddawanie tegoż wojskowości i do- 
noszenie o przechowywaniu władzom wojsko- 
wym jest obowiązkiem patryotycznym każdego 
obywatela, a wypełnieniem tego obowiązku 
przyczyni się każdy do powiększenia zapasów 
amunicyi, tak potrzebnej do pokonania wrogów 
naszej budzącej się ojczyzny. Celem zachęcenia 
ludności do zbiewania i oddawania tego mate- 
ryału Minis.erstwo spraw wojskowych w roz- 
kazie Nr. 73 naznacza premie mastępujące: Za 
łaski karabinowe i armatnie, zapalniczki mo- 
siężne 2 Mk, za paski miedziane za 1 kg 3 Mk, 
za zapalniczką aluminiowe 4 Mk. Ceny te będą 
wypłacone oddającym dobrowolnie materyał w 
najbliższej komendzie powiatowej wojskowej. 
Przedmioty wymienione, nie zgłoszone, lub na- 
gromadzone celem handlu ulegają konfiskacie 
jako materyał będący własnością ministerstwa 
spraw wojskowych, a winni przekroczenia będą 
ukarani według obowiązujących przepisów 
kamych. 

Inwaldzi, którzy są uzdolnieni do samodziel- 
nego prowadzenia gospodarstwa rolnego, lub 
moga pracować w warsztatach jako rzemieślni- 
cy, a reflektują na nabycie zagród tj. odpowie- 
dnich gospodarstw lub warsztatów, zechcą celem 
sporządzenia przygotowawczej ewidoncyi wnieść 
podania, albo na ręce Protektora, jen. Józefa 
Hallera (Zakopane Barabaszówka), albo do Dy= 
rekcyi Towarzystwa, Kraków, Basztowa 9 (lub do 
Delegatury lwowskiej Towarzystwa na ręce p. 
Emila Bratro st. radcy Namiestnictwa (Lwów— 
Namiestnictwo). W podaniu ma być wyszcze- 
gólnione: 1) Imię i nazwisko petenta, 2) miejsce 
przynależności į obecny adres, 3) rok urodzenia, 
4) formarya wojskowa, w której służył i data, 
kiedy był ranny, 5) wysokość przyznanego pro- 
centu niezdolności do pracy i numer książki in- 
włalidzkiej, 6) wysoko *% »rzyznanej renty i przez 
którą władzę wojskow 4, :) cbecny zawód (rolnik, 
rzemieślnik, kupiec itp., 5) stosunki majątkowe. 

O nadanie zagród mogą ubiegać się inwalidzi 
następujących formacji wojskowych: a) Inwali- 
dzi Polskich Legionów I, H, III brygady, b) 
Inwalidzi Legionów Puławskich (kom. Gor- 
ezyński, c) Inwialidzi I, II, III Korpus Wojsk 
Polskich, d) Inwalidzi b. armii jen. Hallera, IV 
dymizyi Żeligowskiego, V dywizyi syberyjskiej 
(kom, Czuma i Rumsza) Batalionu murmańskie- 
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go (kom. Skokowski) i Legionu Bajońezyków 
(kom. Sobański, e) Inwaljdzj obecnych Wojsk 
Polskich. 

Emigracya do Danii. W sobotę 5 czenwica 500 
robotnic rolnych wyjechało specyalnym pocią- 
giem, dostarczonym przez rząd niemiecki, z O- 
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święcimia do Danii. Drugi transport odejdzie 
również z Oświęcimia w drugiej połowie czerw- 
ca. Zgłoszenia robotnic rolnych przyjmują urzę- 
dy pośrednictwa pracy w Oświęcimiu, Krako- 
wie, Żywcu, N. Sączu, Tarnowie, Ropczycach 
Kolbuszowej, Łańcucie, Jarosławiu i Mośetskach. 


Dymisya gabinetu Skulskiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 czerwca. 


Na wczorajsze (środowe) posiedzenie konwentu 
seniorów przybył premier Skulski i oświadczył, 
że sytuzcya państwa jest trudną z powodu wojny, 
będącej w toku pożyczki i plebiscytów, ale mimo 
to z powodu dymisyi ministrów ludowcowych 
Kędziora, Bardla i Dąbskiego musi podać się do 
dymisyi z całym gabinetem. Naczelnik Państwa 
dymisyę przyjął i prosił gabinet, aby tymczasem 
dalej prowadził agendy. Po tem oświadczeniu 
p. Skulski opuścił salę obrad. 

Posłowie Głąbiński i ks. Lułosławski wyrazili 
wielki żal(!l) z powodu ustąpenia gabinetu 
Skulskiego w tak ciężkim czasie, kiedy pewne 
„przejawy bolszewickie“ (?) komplikują sytuacyę 
wewnętrzną. Tę enuncyacyę endecyi, która głó- 
wnie ryła przeciw Skuiskiemu, przyjęli seniorzy 
z dyskretnym uśmiechem. 

Następnie konwent obradował nad kwestyą, 
czy Sejm i komisya mają obradować przed zała- 
twieniem przesilenia, 

Ks. Lutosławski obstawał przy obradach *ko- 
misyi dla spraw zagranicznych. (Endekom cho- 
dzi o dokonanie wyboru Dmowskiego przewo- 
dniczącym tej komisyi). 

Tow. poseł Daszyński wyjaścił, że wobec braku 
odpowiedzialnego kierownictwa niepodobna pro. 
wadzić obrad sejmowych i komisyjnych. Także 
komisya zagraniczna nie może się ukonstytuo- 


wać, bo to zależy od utworzenia się nowej wię” 
kszości. ‘ 

Konwent uchwalił na razie obrady plenum ! 
komisyi wstrzymać. Obradować będą tylko 2 pod- 
komisye: konstytucyjna dla ostatecznego zreda” 
gowania konstytucy. oraz skarbowo-budżetowś 
dla ustalenia kwestyi poborów urzędniczych. 

Na tem obrady zakończono. Marszałek we 
zwał posłów, aby się:nie rozjeżdża!i, gdyż nie- 
bawem rozpocznie obrady z klubami w kwesty! 
przesilenia. 

W kuloarach poseł Witos oświadczył, że NŚ 
prawo nie nójdzie, t. j. nie połączy się z endecy4: 

Wobec 

fantastycznych pagłosek, 

rozszerzanych w prasie burżuazyjnej należy 
stwierdzić, że socyalistom na razie udziału w rz4” 
dzie nikt nia proponował, ani oni ze swej strony 
z propozycyą udziału nie wystąpili. Wszelkie pro” 
jekta, podawane na ten temat przez prasę bur- 
żuazyjną, są fantazyą. Z największem oburze” 
niem należy napiętnować bezczelne napaść! 
„Dwugroszówki*, która w związku z przesile* 
niem rządowem pisze (grubemi czcionkami), Że 
„PPS spowodowała kryzys, że agituje za strej* 
kiem kolejowym w celach uzyskania wpływu 
na rząd i ewentualnie objęcia władzy“. 

Sama endecya przyczyniła się do obalenia 
rządu, a teraz jej Śmietnik publicystyczny zwalłś 
winę na innych. 


Komisya aprowizacyjna odrzuciła sekwester 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 10 czerwca. 

Wczorajsze (środowe) posiedzenie komisyi 
aprowizacyjnej, na którem obradowano nad 
art. 1 ustawy sekwestralnej, odbyło się pod wra- 
żeniem przesilenia gabinetowejo. Toteż w komi- 
syi panował inny nastrój, niż na posiedzeniu 
wtorkowem. Podczas gdy we wtorek większość 
za projektem rządowym wynosiła 22 głosy prze- 
ciw 9 i 17 przeciw 14, to we środę rząd został 


Wyjazd p. Patka a 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 10 czerwca, 

Jak wczoraj doniesiono, minister spraw za- 
granicznych wyjechał niespoczianie za granicę. 
Wyjazd ten spotkał się z bardzo nieprzychylnęm 
przyjęciem w prasie warszawskiej, 

„Robotnik* bardzo ostro pisze o ucieczce Pat- 
ka, który widocznie nie chciał być na własnym 


w mniejszości. Stanowisko rządu poparły tylk0, 
stronnictwa robotnicze i klub pracy konstyti” 
cyjnej (konserwatyści), inne stronnictwa odpad 
od rządu, a Zjednoczenie ludowo-narodowe pal” 
tya Skulskiego) wstrzymała się od głosowania 
Projekt rządowy otrzymał 10 głosów, przeciw 
projektowi, t. j. za wolnym banciem odaano : 
głosów (ludowcy wszystkich odcieni, klub mie” 
szczański (!) i endecy. Wobec tego głosowa? 
wprowadzenie sekwestru jest niemożliwe, 


rokowania pokojowe 


pogrzebie i zapytuje, co się stanie z gotową, ja” 
p. Patek oświadezył, notą pokojową? Podczas 84% 
szej zwycięskiej ofenzywy na Kijów p. Pate 
o tej nocie zapomniał. Podczas sukcesów bolszć” 
wickich nie mógł jej ze zrozumiałych powodów 
wysłać, ale teraz koniecznie należy notę wysłać: 
a tu p. Patek wyjechał! | 


Propozycya Benesza 


(Telefonem oa korespondenta „Naprzodu”*) 
Warszawa, 10 czerwca. 
„Kuryer Poranny* donosi, że czeski minister 
spraw zagran. p. Benesz zwrócił się do rządu 
polskiego z propozycyą polubowną o załatwienia 
ao W | 


TELEGRAMY 


z dnia 10 czerwca 


Postępy naszej ofenzywy 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego z 9 czerwca: 

Nasza kontrofenzywa na północy, pomimo 
stwierdzonego dowozu nowych sił bolszewickich 
i uporczywego oporu rozwija się pomyślnie. Od- 
działy nasze po krwawych walkach osiągnęły 
linię rzeki Soszy. Pod Gorwalem odparto ataki 
nieprzyjaciela, zmierzające do przełamania na- 
szych stanowisk, poczem dokonano energicznych 


Od poniedziałku 7 do czwartku 10 czerwca br. 


wypadów, rozbijających obsadę Niżnej Olby, o-  browskiego wnieść na nałbliższem posiedze 


pod tytułem 


ia Tajemnicza śmie 


sprawy Śląska Cleszyńskiego. Na sędziego pol” 
bownego ma być upatrzony król belgijski. , sł 

Rząd polski dotąd na bropozycye te nie. 0 
odpowiedzi 


-AA 


raz niszcząc promy i większą ilość łódek, pr” 
gotowanych do przeprawy. 

Na Ukrainie wojska nasze zmagają się w kot 
haterskich wysiłkach z przeważającym przeci” 
kiem, dążącym za wszelką cenę do przerwa 
naszego frontu. „AK 

Zastępca szefa sztabu jeneralnego Kulińs 
generał.podporucznik. 


Podwyższenie zasiłku dla wdów 
i sierót po żołnierzach 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj 
było się posiedzenie komisyi inwalidzkiej, na 
rem uchwalono w myśl referatu posła tow: 


oë 
któ” 


f 

a, Caly dochó 
PRZYGODRY wimg PPrzeznaczo i 
komedya waakt pa inwalidó” 


| Potsce wejną. 


Nr. 138 


Sejmu wniosek nagły o podwyższenie « 300 pro- 
Cent zasiłków dla wdów i sierót po żołnierzach 
Wojska polskiego i byłych armii zaborczych. 


Uruynzcya lekarska 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Komisya zdro- 
wią publicznego uchwaliła w myśl referatu posła 
low. Bobrowskiego początkowe artykuły ustawy 
© ordynacyi lekarskiej. 


[0 stosunek Litwy do Polski 


Warszawa. Tel. wł. „Naprzodu*): Wczoraj wrócił 
2 Kowna tow. poseł Nledziałkewski, który prze- 


| Browadził tam z ramienia PPS rozmowy z kie- 


tującymi osobistościami litewskimi w sprawach 
Moiityki odnośnie do ugody polsko-litewskiej. Tow. 
iedziałkowski stwierdził, że jedynie secyalna de- 
Mokracyc Litwy dąży szczerze do zgody z Polską. 
gadza się ona na program ieceracyi niepodłe- 
Bej rzeczypospolitej litewskiej z Polską oraz na 
pytanie ludności Wileńszczyzny i Grodzień- 
Szczyzny o jej wolę co do przyszłości tych 
em. 

Inne stronnictwa litewskie (ludowcy, grupa 
inteligencyi i chrześc. demokraci) o federacyi 
ùa razie nie chcą słyszeć i stoją na stanowisku, 
że Wilno musi bezwzględnie należeć do Litwy. 
hrześc. demokraci grożą nawet z tego powodu 


Minister spraw zagranicznych Waldemara 


Oświadczył, że Litwini wolą stracić Wilno niż ste- 


eraiizować się z Polską. , 
Wszystkie stronnictwa litewskie odrzucają 
koncepcyę Wielkiej Litwy wspólnie z Białą Ru- 


| Sia. Uważają one kwestyę białoruską i ukraińską 
| ła wewnętrzną sprawą rosyjską. 


Wielki strejk w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Strejk w za- 


kładach użyteczności publicznej porusza wszystkie 
| Umysły. Obecnie pertraktacye są w toku. W ga- 


wni, do której wysłano wojsko, nie przyszło do 
Urnchomienia.  Zgłaszających się  łamistrejków 
ż SS, S. nie Gopuszczona z obawy, że zepsują 
maszyny. Wodociągi są w ruchu. Elektrownię pro- 
Wadzi wojsko przy pomocy urzędników. Prasa en- 
decka usiłuje teroryzować ludnośc warszawską po- 


| Słoskami, że „strejkują bolszewicy za bolszewickie 


bieniadzo“. 


Żądania kolejarzy 


Warszawa. (PAT). „Kuryer Polski“ donosi: 
b tezes ministrów, minister kolei, marszałek 
ĉ@jmu i niektórzy posłowie oirzymali od pra- 
towników kolejowych dyrekcyi radomskiej te- 
gramy, w których pracownicy kolejowi zawia- 
tmiają, że zebranie kolejowców uchwaliło żą- 
aé regulacyl płac i niezwłocznego wniesienia 
l sprawy i uchwalenia jej przez sejm jeszcze 
tzed wakacyami letnimi. Pracownicy domagają 
Się też wypłacenia poborów do 10 dni. 


Rozruchy w Czechach 


Bytom. Pisma niemieckie przynoszą wiadomo- 
ści o wielkich rozruchach ulicznych w Pradze dnia 
( bm., które miały krwawy przebieg. Było 6 za- 
litych, 15 rannych. Pisma niemieckie nie podają 
Tzyczyu rozruchów. Równocześnie podają pi- 
mą niemieckie wiadomości o wietkich demon. 
p tacyach głodowych w Karlsbadzie. Robotnicy za- 

Owiadają strejk generalny, o ile sytuacya apro- 
""zącyjna nie poprawi się. 


Wybory w Niemczech 


Boriin. (PAT). Według urzędowych wiadomo- 
ki, we wtorek do godziny 8 wieczorem wybra- 
Rych zostało do niemieckiego parlamentu 433 
dosłów, z tego 104 sotyalistów większości, 88 nie- 
twlstych, 2 komunistów 44 demokratów, 65 z cen- 
Na 58 z niemieckiej partyi ludowej, 61 z nie- 
żę SCkiej partyi narodowej, 1 z Szlezwiku, 5 Weł- 
ay 2 z bawarskiej partyi ludowej, 2 z bawar- 

lego związku chłopskiego, 8 z wirtember- 
kięgo związku chłopskiego. 


Dymisya rządu niemieckiego 


Rygerlin. (PAT). Prezydent Rzeszy przyjął dy- 
Syę gabinetu i prosił, aby ministrowie na 
“zie sprawowali swe czynaości, 


Rada Ligi narodów 


ną, dhu, (PAT. Radio). Konferencya Rady Ligi 

łą TÓW w sprawie sytuseyi, wytworzonej przez 

da Yè bolszewików w Persyi, żosiała wyznaczoną 
dzień 14 czerwca. 


NAPRŻOD” 


Układy handlowe z Rosyą 


Paryż. (PAT). „Petit Parisien* donosi z Lon- 
dynu, że rząd angielski porzuca zamiar wpro- 
wadzenia kontroli urzędowej nad wymianą to- 
warów w Rosyi. Na konferencyi handlowej an- 
gielsko-rosyjskiej obecni byli wszyscy ministro- 
wie z wyjątkiem Churchilla, 

Lyon. (PAT. Radio). „Petit Parisien” donosi, 
że rozpoczęły się mniędzysojusznicze rokowania 
ekonomiczne. Lloyd George zawiadomił Krasina, 
że rządy państw sprzymierzonych postanowił 
nie brać bezpośrodniego udziału w rokowaniace 
handlowych z Rosyą, a pozostawić inicyutywę 
handlowcom i przemysłowcom. W poniedziałek 
zebrał się w Londynie wykonawczy komitet, 
ażeby się zastanowić nad memorandum, wnie- 
sionem przez Krasina w sprawie stosunków 
handlowych z Rosyą. Byli obecni na tem posie- 
dzeniu reprezentanci Francyi. Zadecydowano 
przyjąć we środę Krasina, 


Rokowania między Narwegią a Rosyą 


Warszawa. (PAT). „Gazeta Poranna* donosi: 
Rząd norweski zwróci się z propozycyą do 
rządu sowieckiego o nawiązanie rokowań han- 
dlowych. Parlament tę propozycyę zatwierdził. 


Zniżka cen we Francyi 


Paryż. (PAT). Prasa poświęca szereg artykułów 
sprawie zniżki cen, co nastąpiło skutkiem powrotu 
do pracy i zapowiedzią świetnych żniw. 

Lyon. (PAT. Radio). Na giełdzie handlowej 
w Marsylii spadają ceny wszystkich produktów. 
Kawa spadła z 294 na 272, groch włoski z 205 
na 170, groch zielony z 210 na 175, fasola z 200 
na 190, soczewica ze 130 na 115, olej rycynowy 
ze 160 na 140, olej palmowy z 450 na 350, ol- 
wa jadalna z 675 na 600, wina z 146 na 134, 
bawełna z 680 na 590, mydło białe czyste z 460 
na 440 franków. Na ostatnich jarmarkach depar= 
tamentu Gers geha bydła spadła znacznie. W Dor- 
dogne winnice obrodziły wspaniałe, cena wina 
spadła o 300 franków na tonie, Taksamo w Ni- 
mes ceny win opadają znacznie. 


Międzynarodawy kongres kobiet 

Lyon. (PAT. Radio). Na międzynarodowy kon- 
gres kobiet w Genewie wysłany został ze strony 
Francyi Justin Godard, dawny podsekretarz 
stanu, ażeby wyrazić sympatyę swego rządu 
dla dążeń kobiet w sprawie giosowania. Oświad- 
zyl on, że udział kobiet w życiu publicznem, 
mianowicie w zarządzie miast, w sprawach na- 
rodowych, hygieny i moralności, w walce prze- 
ciw alkoiolowi, w walce z tuberkulozą, jest 
bardzo pożądane. Należy położyć koniec obecnej 
sytuacyi, w jakiej znajdują się kobiety. 


Gharcaa Wilsona 


Poldhu. (PAT. Radio). Z Waszyngtonu dono- 
szą ponownie, że prezydent Wilson poważnie 
zachorował. Podobno lekarze uważają operacyę 
za nieuniknioną, 


Eksplozya we Lwowie 


Lwów. (PAT). Wieczorem między 6 a 7 na po- 
łach za miastem podczas ćwiczeń saperskich ka- 
pitan francuski Larre pokazywał żołnierzom pol- 
skim, w jaki sposób kopie się miny i wysadza 
w powietrze. Po założeniu jednej z min, mina nie 
eksplodowała. Kapitan kazał odstąpić oddziałowi 
żołnierzy polskich i z żołnierzem francuskim Ma- 
loches podszedł ku minie. aby się przekonać, dla- 
czego nie eksplodowała. Skutek był straszny, ka- 
pitan został wyrzucony na kilkaset metrów w gó- 
rę i tak rozszarpany, że głowy jego nie zdołano 
odnaleść. '[Towarzyszący mu żołnierz francuski 
również zginął, Z polskich żołnierzy żaden szwan- 
ku nie odniósł. 


Wielka eksplozya 


Poldhu. (PAT. Radio). Z Rzymu donoszą, że 
fort „Pomparato* wyleciał w powietrze z powodu 
eksplozyi 24 wagonów materyałów wybucho- 
wych. Czternaście osób zabitych, 100 rannych. 


SkizGki 


Na fundusz prasowy „Naprzodu*: Staakiewicz od X.X. kra- 
ków Mkp. 40— 
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Sprawy plebiscytowe 


Komisya aliancka przeciw plabiscytowi 


Berno morawskie. (PAT). „Tagesbote* donosi 
z Cieszyna: Jak się z zupełnie wiarygodnego źró» 
dła dowiadujemy, komisya koalicyjna w Cieszynie 
jeszcze w ciągu ubiegłego tygodnia wysłała do 
Paryża raport, w którym donosi, że nie może pod- 
jąć się przeprowadzenia plebiscytu wśród obecnych 
warunków. Wobec tego komisya jest zdania, że 
przeprowadzenie plebiscytu w najbliższych tygo- 
dniach jast niemużliwa. Komisyu koalicyjna wo- 
bec tego składa swój mandat i oczekuje ayrektyw 
z Paryża. 


s 


Prasa czeska przeciw Gdwołaniu plebiscytt « 


Cieszyn. (PAT). „Morawsko Sleski Dennik* wy- 
stępuje bardzo ostro przeciw zaniechaniu plebi- 
scytu w Cieszyńskiem i zauważa, jakoby było to 
skutkiem interwencyi w Paryżu, dodając że od- 
wołanie głosowania wywołuje w Cieszyńskiem złe 
wrażenie zwłaszcza u tych, którzy pracowali dla 
plebiscytu i zdecydowali się głosować na rzecz 
Czech. Czesi, jak pisze „Morawsko Sleski Dennik*, 
pragną na Słąsku Cieszyńskim połączyć się z re- 
publiką czeską i wiele liczą na przyrzeczenie ko- 
alicyi odbudowania państwa czeskiego w jego bi- 
storycznych granicach. 


Przegląd „gospodarczy 


Kraków, 10 czerwca. 

Polska pożyczka państwowa w Ameryce. Dziś 
przybył z Warszawy do Krakowa w celach pro- 
pagandy p. M, A, O'Neill, przedstawiciel Naro- 
dowej Korporacyi Przemysłu i Handlu (People 
Industrial Trading Corporation), instytucyi finan- 
sowej amerykańskiej, z którą rząd polski za- 
warł umowę w przedmiocie wypuszczenia po- 
życzki polskiej w Ameryce. 


POLYCZAA 
ODRODLENIA 


jest najpewniejszą 
iokata kapitału. 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Polscy jeńcy w Azyl. Ferdynand Berger z Ży- 
wea (Zabłocie) i Andrzej Jaśkowski, piekarz z 
Krakowa, jeńcy wojenni, przebywają w Skobe- 
lew (Turkjestan, Azya) i donoszą, że są zdrowi. 
Bliższych jniormacyi udzieli p. Józef Wilczek, 
Przemyśl, Zasanie, który wrócił 9 maja z Azyi. 

Konierencya zawodowo-polityczna w Krośnie 
odbedzie się w miedztelę 13 czerwca w lokalu 
„Zgody“. Na konferencyę zaprasza się delega- 
tów robotników kopalnianyca warsztatowych i 
rafineryjnych z całej Małopolski, 

Zarządom konsumom należących do Związku 
„Proletaryat“ przypomina się, że nowa spisy człon- 
ków (oddzielnie kontyngentowych i pozakontyn- 
gentowych) muszą być bezwarunkowo przedłożone 
wydziałowi organizacyjnemu związku najdalej do 
dnia 10 czerwca. Tym konsumom, które do tego 
terminu spisów nie przedłożą zamknięte zostanie 
wydawanie kontyngentu z dniem 14 czerwca br. 

Zarząd. 


Wiec inwalidów wojennych oraz wdów i Sięrół 
po poległych odbędzie się w niedzielę 13 czerwca 
w koszarach im. Głowackiego przy ul, Zwierzy- 
nieckiej w Krakowie, Na porządku dziennym 
sprawa wstrzymanych zasiłków wdowom Oraz 
sprawa podwyższenia pensyi inwalidom i wdo- 
wem. Na wiec zaproszeni zostali wszyscy posło- 
wie okręgu krakowskiego. 
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elma tema na ziemiach wythodnich 
Dekret Naczelnego Wodza 


Warszawski „Naród“ donosi: Niedawno Wódz 
Naczelny wystosował dekret do p. Osmołowskie- 
go, generalnego komisarza, ziem wschodnich, po- 
lecający przygotowamie projektu retormy rolnej 
ma terenach bezpośrednio p. Osmołowskiemu pod. 
legających. Dekret zaznacza, że projekt ten ma 
być oparty na zasadach uchwały Sejmu polskie- 
go, przyjętej w sprawie reformy rolnej na terenie 
Rzeczypospolitej. 


. Z sali sądowej 


Głośny włamywacz Weisterek przed 
sądem 


Kraków, 10 czerwca. 

Wczoraj w drugim dniu rozpmawy przeciw 
gfośnemu włamywaczowi Weisterkowi i jego 
koiejrom przed sądem przzysięgłych w Krakowie, 
przesłuchanie oskarżonych i świadków rzuciło 
światło ma działanie Wejsterka i całej jego ban- 
dy. Spóliajcy Ciepala i Pawłowski podali różne 
smczegóły kradzieży w pralniach „Wisła“ i „Tę- 
cza”, nastepnie u pp. Rząców i: innych poszkodo- 
wanych. Świadek Dryl, plutonowy policyj, cpi- 
gat szczegóły aresztowania Weijsterka w Podgó- 
rzu z pomocą innych strażników. Wtedy znale- 
ziomo przy Weisterku i spółmikach jego tańcu- 
szki zolte, złoty kawyż, lornetkę oprawną w. masę 
perłową, złoty zeganek i brauning nabity. Pod- 
czas uwięzienia Wejsterek stawiał czynny opór, 
tak, że pokrwawił policyamtów. Z zeznań urzę- 
dnika policyi, Senimsheimera, okazało się, że 
Weisterek, bedac przy wojsku, symulował cho- 
robę umysłową, Ale za czasów austryackich pra- 
wio każdy złodziej, chcąc się pozbyć służby woj- 
skowej, udawał waryata, tak, że utarła się na- 
zwa „c. k. austryacki waryat'. Tych symutan- 
tów lekarze specyaliści uznają teraz, jako zupeł- 
hie poczytalnych, choć zdeprawowamych ludzi. 


NAPRZOD* 


miała do dyspozycyj dorożki, któremi odwozili 
skradzione tupy. Przy oskarżónych po areszto- 
waniu znalazi Świedek sztaby żełazńe i narzę- 
dzia do wyłamywania. oraz całe pliki sfałszo- 
wanych dokumentów wojskowych jeszcze z eza- 
sów austryackich. 

Przesłuchamo następnie Adamą Świątkowskie- 
go, odsiadujácego Larę w więzieniach św, Mi- 
chała, który „sypał“ — jak twierdzi Weiste- 
rek — całą bandę i zeznał, że chwalili się oskar- 
żeni przed nim swojemi kradzieżami. Świadek 
siedział w jednej celi: z Weijsterkiem i rozsirze- 
lanym na mocy wysoku sądu doraźnego Halite- 
fem, przyjacielem Wejsterką, 

W końcu przesłuchano matkę oskarżonego Pa- 
włowskiegn, która wykazywała alibi syna. 

Po przeprowadzonej rozprawie na podstawie 
głosowania przysięgłych i ogłoszonego ich wer- 
dyktu, trybunał wydał wyrok, mocą którego o- 
skarżeni uznani zostali winnymi zbrodmi kra- 
dzieży z włamaniem, nadto Weisterek zbrodni 
kradzieży nałogowej, ciężkiego uszkodzenia 
ciała oraz gwałtu i skazamą zostali: Gustaw Wel- 
sterek na karę ciożkiego wiqdemia przez 7 lat 
z trwamdem łożem, Stefan Ciepala na 15 miesięcy 
ciężkiego więzienia, Jan Wednickj na 18 miesię- 
cy ciężkiego więziena, zaś Stefan Pawłowski, 
wobec zaprzeczenia winy, został uwolniony. 
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Nadużycia żandarmskie przed sądem 
wojskowym 


Przed trybunałem wojskowym sądu O. G. we 
Lwowie stamęli trzej żandarmi: sierżant J. Bar 
ram, st. żołn. K. Ernest į E. Szygowski, oskarżeni 
o zbrodnię z $ 380 w. u. kK. oraz o cały szereg 
innych deliktów, Tak między inmemi podczas 
newizyi w Nahujowicach obili Ołenę Świerniak, 
wymienzając jej po położeniu na ławie około 
20 plag na obnażone ciało. O pięć plag więcej o- 
trzymała również na ławie Małania Czapiłowa, 
mąż zaś jej został tak sjlnie przez nich zbity ki- 
jami, że wskutek odniesjocych uszkodzeń po- 
padł w dłuższą chorobę. Katarzyna Franko zo- 
stała nietylko obita, lecz nadto jeden z żamdar- 
mów kopnął ją tak silnie w podbrzusze, żę mU- 
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zdyż Iwamowi Hramowi założyli na nogi jakieś 
kleszcze, poczera dali mu 25 plag w pięty, SKT 
tkjem czego przeleżał on dłuższy czas w łóżku: 
Nad Wasylem Popykietn, chcąc wymusić na ni™ 
przyznanie się do wmy, „pastwili się w barba- 
rzyński sposób“ powiada akt oskarżenia. najwy” 
raźniej, tak, że zalał się krwia, U Wasyla Kybzy 
po obiciu go poprzedniem zabrali futro oraz PE 
wną ilość żyta. Stefanowi Klimakowiczowi W)” 
mierzyli również kiłkadziesjat razów w pięt? 
Ponadto oskarżeni zostali o cały szereg bezpraw” 
nych rekwizycyj zboża. 

Rozprawa została wszełako odroczoną cele 
powołamią nowych świadków. 
-e 


Teatr im. Jul. Słowackiego, 
Czwartek: „Zazdrość* M. Arcybaszerya. 
Piątek: „Polowanie na mężczyzmę* M, Do 
nay'a. 
Sobota: „Zazdrość“ M. Arcybaszewa, 
Niedziela popoł.: „Polowanie ma mężczyzn! 
wieczorem: „Zazdrość“, 
Teatr „Bagatela“, 
Czwartek: „Pan poseł* z M. Frenkler. 
Piątek: „Grube ryby“ z M. Frenklem. 
Sobota: „Grube ryby“ z Frenklem, 
Niedziela popoł.: „Zakochani, 
wieczorem: „Ziuta“ z Frenklem, 
Teatr powszechny. 
Czwartek: „Bęben“. 
Piątek: „Gęsi i gaski“ 


, Sobota: „Bęben“. 


Niedziela wieczeorem: „Azja Tuhajberowicz * 
Operetka w Nowościach, 

Czwartek: „Muzykanci wiejscy'* 

Piątek: „Muzykamci wiejscy*. 

Sobota: „Muzykanci wiejscy*. 

Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha) 

Czwartek: prof. dr. J. Flach: „Z nad polskie? 
morza“. 2 
Sobota: prof, dr. J..Flach: „Dzisiejszy Pozna”* 
a państwo polskie”. 
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. mc. aa mako" 
poszukuje: modelarzy lub zdolnych stolarzy, któ- A] 
rzyby się chcieli wykształcić w modelarstwie | GUMY DO WYCIERAMI R 


Rafinerya nafty w Trzebini 
poszukuje 


chemika do iotoraterysm 


x praktyką w przemyśle naf- 
towym oraz laboranta. Zgło- 


praktykanta biurowego. 
Zgłoszenia pisemne pod „Z. 
11“ do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


i tokarzy do żelaza, za dobrem wynagrodzeniem. I RADYREX SZKOLNYCH, 
Przyjmuje również uczniów na praktykę. Zgło- Pierwszej Jakości! 


szenia z odpisem świadectw Monterów szenia codziennie w Krakowie przy ul. Grze- ANN oA . 
uprasza się nadesłać wprost | wodociągowych i gazowych górzeckiej 51. Cm) Z marką zastrzeżona 
do Dyrekcyi. poszukuje Lasko,Mikołajska5. IPER 5 Dostarcza tylko hurtownie. 
Ni żem kid ZMIE) Z) j 
"FIG me 252 Pierwsza krajowa fabryk? 
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M. SPIRA, 
| KRAKÓW-PODGÓRZE. Plac Serkowsklego 5* 
Należy baczną zwracać uwagę na markg ochronną. 


Ww diale sziiiersko-chirurgicanym 


i podręczni 


znajdą stałe zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. Zgło- 
szenia do firmy 


STANISŁAW BARAN I SKA 


Kraków, Sławkowska 6. 


A. $. HIRSCH 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 30, i. p. 

poleca wielki wybór: 
okryć, kostyumów, żakietów i płaszczyków dziacin. 
Zamówienia podług miary wykonuje się w najkrótszym 
czasie, — Przyjmuje się również zamówienia z własnej 
. materyi oraz przeróbki. 


co to jest 


ez » m Ba 
„IRYBUNĄ 
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodłe- 
głość, Całość i Wolność Polski. 
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Diowa do nabycia! SKABOFORM Zmowa do nabycia! 


w 3 dniach skutkuje! 
Na świerzb, swędzenie, liszaje i nieczystość skóry, nie- 
zawodny przez lekarzy wielokretnie poleceny środek 
Dra Flescha oryginalna maść i puder „Skaboform* 
nie brudzi, nie barwi, bez zapachu. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. — Skład giówny 


KORZYSTNĄ REKLAMĘ H 
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM 


PRZEPROWADZA 


BIURC OGŁOSZEŃ 


FELIKS STATTER 
KRAKÓW, GRODZKA L, 13, 
TELEFON 1364, TELEFON 1354, 


PRZYJMUJE OGŁOSZENIA DO WSZYST- 
(( KICH PISM KRAJOWYCH | ZAGRANI- 
CZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU 
© TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWEGO © | 
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